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na prawincył: 


Lwowiu : 
2 B kor. 50 h. 


xa granicg: 


10 kor 66 h. 


n 


miesięcznie kor. 
kwartalnie © =» Ge, 
półrocznie 18 ,  —, % 

Za zmianę adresu dopłaca się 40 haj, 
Wraz z „Tygodmikiem mód I powieści" 
lub teń z warszawskim tygodnikiem „Ziarno“ 

i i 12 tomami rocznie premii 

kwartalnie we Lwowie $ kor. 406 h 

» na prowincyi 9 , R: 
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
40 hal. miesięcznie, 


Polityka wakacyjna. 


Wiedeń 18. lipca. 
Wewnętrzną politykę austryacką, zwła- 
dczas miesięcy letnich, od lat kilku 
zi się według stałego szablonu. Szablon 


SzZCzZa 
prow 


dem wewnętrzno-politycznym, będzie bardzo 
gorące. W pierwszej linii zapowiedziana podróż 
prezydenta ministrów do Głalicyi, sprawa u- 
trakwizacyi szkół na Slązku, upaństwowienie 
kolei północnej i nie w ostatnim rzędzie, wie- 
ce i polemiki publicystyczne w obozie czeskim. 
Okazuje się atoli, że wszystkie te sprawy 
»werden heisser gekocht als gegessen.“ 

Q podróży prezydenta ministrów do Ga- 
licyi dziś już nikt na pewno powiedzieć nie 
zdoła, czy 


będzie ona tylko podróżą inspe 
kc 
o 


jną, czy też łączy 


się z nią jakaś akcya 
tyczna w rodzaju zbliżenia się premiera 
o Polaków jako wstęp do wielkiej zkcyi 
parlamentarnej, jaką szef gabinetu dla sesyi 
jesiennej przygotowuje. „Boże strzeż mrie 
pes przyjaciółmi“ nie raz zapewne pan 
oerber w ostatnich tygodniach pomyślał. 
Najwierniejsze organa prezydenta ministrów 
tak „szczerze“ jego podróżą galicyjską i wy- 
szukiwaniem komentarzy do niej się zajęły. 
że pan Koerber, gdyby był mógł, najchętniej 
całej podróży byłby zaniechał. | a 
Nie lepiej obchodzą się z nim „przyja 
ciele Niemcy* z okazyi ogłoszonego zamiaru 
rządu utrakwizacyi szkół w Cieszynie i Opa- 
wie. W polskiej prasie rozwinęła się również 
polemika na temat: „utrakwizacya czy Sa- 
modzielny zakład naukowy słowiański?“ W 
polemice nie myślimy brać udziału, sądzimy 
atoli, że kwestya ta dość łatwą jest do roz- 


wiązania. 
Program — jak zwykle program, 
iść powinien dalej i śądać: utworzenia sa- 


modzielnej szkoły. Stanowco jednak utwo- 
rzenie kursów polskich przy zakładzie nie- 
mieckim, przyjąć można z zadowoleniem jako 
pierwszy pozytywny krok do urzeczy- 
wistnienia rzeczonego programu. Zamiar rzą- 
du, a raczej ogłoszenie oticyalne tego zamia- 
ru jest może pociągnięciem taktycznem rzą- 
du na politycznej szachownicy. Nie ulega a- 
toli wążpliwości, że zmuszony doń został u- 
sewicznem napieraniem ze 
polakich względnie czeskich. 
Mamy więc — najostrożniej nawet rzecz 
biorąc — do czynienia z teoretycznym sukce- 
sem naszej reprezentacyi. Sukces ten stwier- 
dzamy z powodu objawianych w najlepszej 
zapewne wierze w kilka dziennikach krajo- 
wych zdań, że „Polacy nie pozostawali w 
uśnej bezczynności“ i na demonstracye 
Wolffów i Damlów odpowiadali również demon- 


strony pósłów 


stracyami. pu l , 

Kie byliśmy nigdy wyznawcami polityki 
„kiwania palcem w bucie*, do demonstrowa- 
nia w tym wypadku nie widzimy wcale po- 
trzeby. Rozumiemy demonstracye, gdy skie- 
rowane są przeciw już wyrządzonej krzyw 
dzie, lub gdy wyrządzeniu krzywdy jakiejś 
mają zapobiedz. Wszakżsż nam się żadna 
krzywda nie stała — przeciwnie, Niemcy de- 
monstrują nie przeciw nam, tylko przeciw 
rządowi. Niechaj się rząd z Niemcami roz- 
prawi, niechaj okaże, czy wobec demonstra- 
cyj niemieckich rządy austryackie stale 


ustępywać myślą. Dopiero gdyby gabinet z 
a$ demonstracyj niemieckich utworzenia 
sów polskich zańhiechał, wtedy przy- 


szłaby kolej demonstrowania na nas. Do te- 
go czasu — zdaniem naszem — przezorność 


nakazuje zachować się znpełnie biernie, gdyż | 


tylko w ten sposób obserwować można do 


adnie i ocenić, jakie rząd wobec coraz swa- | 
wolniejszych uroszczeń Niemców ma zamiar! 


zająć stanowisko. Nadto zwrócić należy uwa- 
gę 1 na okoliczność, że demonstracye Polaków 
przes gadsinową prasę niemiecką przedsta- 
wione by były jako manifestacye za rządem, 
a do tego co najmniej — za wcześnie. 

Nie małego huczku starano się wreszcie 
narobić wiadomością, że upaństwowienie ko- 
lei północnej stoi przede drzwiami. Już w te- 
legramie zwróciliśmy niedawno uwagę na to. 


PETRARKA. 


w ©O00-ną rocznicę urcdzin. 
(1304—1904). 


Początek XIV stulecia — toć jeszcze 
średniowiecze; a raczej chwila przedświtu. 


Jeszcze nie weszło słońce odrodzenia, jego 
pierwsze enie zaledwo ozłociły szczyty, 
w dolinach mrok. Ludzkość, błądząc 


© oma- 
oku, z ostateczności w wławosność” wpada, 
pojęcia się wikłają: przesąd zastąpił wiarę; 
w Imię Chrystusa leje się krew, dymią zglisz- 
cza stosów. Kult Niepokalanej Dziewicy, w 
arze z nierządem wyuzdanym; mąż na da- 
eką gotując SIę se w pochód krzy- 
żowy, w brutalny Sposób zabezpiecza sobie 
wierność ony, a „Dwór miłościć, najdziwa- 
ozniejsza z instytucyj „ średniowiecznych, gło- 
si wyrok iż: „małżeństwo nie jest żadną pra- 
wną wymówką przeciwko miłości* j że w mi- 
łości wszystko ma być łaską, zaś ponieważ 
w małżeństwie wszystko jest już obowiąz- 
kiem, tedy miłość nie może istnieć między 
małżonkami*. Na dworach niezliezonych ksią- 
Żątek kwitnie swawolna piosnka minstrełów 
a ponury Tomasz da Celano? (w. XIII) ukła- 
da wspaniały w swej mistycznej grozie hymn ; | 


nudny i nużący. Zdawało się, że w tym roku 
będzie inaczej, zdawało się — naturalnie, że tyl- 
ko cholerykom — że lato tegoroczne i pod wzglę- 


Rok XLIV. 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


ukcyj kolei północnej podskoczyły. Dziś 
wszystkie pisma poniedziałkowe, jak wiado- 
mo, mniej lub więcej półurzędowe. stwierdza- 
ją jednomyślnie, że ferwor N. fr. Pressy 
był nieuzasądniony ; niektóre nazywają go 
wręcz — manewrem giełdowym. Prawdą jest, 
że prezydent gabinetu na konuferencyi z ko- 
misyą parlamentarną Koła, natychmiast po 
zamknięciu ostatniej sesyi Rady państwa, na 
odnośne zapytanie odpowiedział, że w spra- 
wie upaństwowienia bliższych wyjaśnień dać 
jeszcze nie może i nie życzy sobie tedy, żeby 
sprawę tę na ewentualnych sejmikach rela- 
cyjnych poruszano. Sprawa atoli jest na do- 
brej drodze i sam prezydent gabinetu się nią 
zajmuje. Wiadomości, że do upaństwowienia 
kołei północnej jaż bardzo blisko, albo że kwes- 
tya ta łatwa jest do przeprowadzenia w obe- 
enych stosunkach parlamentarnych, należy 
do rodzaju nowin, jakie wytwarza u nas w 
lipcu i.sierpniu — polityka wakacyjna. (—+.) 


Po wiecu nauczycieli ludowych. 


Wiec nauczycieli szkół ludowych, który 
się odbył we Lwowie przy sposobności zjazdu 
Towarzystwa pedagogicznego skonster- 
nował społeczeństwo: ujawnił, że wśród nau- 
czycielstwa ludowego nurtują prądy, wśród 
niego i dla niego właśnie najniebezpieczniejsze. 

Wiec uchwalił między innemi organiza- 
cyę polityczną nauczycielstwa ludowego i 
centralne biuro informacyjne we Lwowie. 
komentarzy wyjaśniających tę uchwałę roze- 
znać może -—— pisze Czas cel tego posta- 
nowienia. Nauczyciel z kartką wyborczą w 
ręku będzie miał inną siłę i inne znaczenie, 
jeżeli go obejmą silne kadry organizacyi po- 
litycznej, jeżeli głos swój oddawać będzie 
tym, którzy o jego dolę będą dbać i jego in- 
teresy i potrzeby zaspokajać. Pomysł wysoce 
szkodliwy dla nauczycieli. Przedewszystkiem 
w dzisiejszym ustroju politycznym organiza- 
cya taka nie może sobie zdobyć znaczenia 
politycznego, o jakiem inicyatorowie marzą. 
Nauczyciele muszą się rozpływać w innych 
kuryach, nie mogą przecież chyba nawet myśleć 
o stworzeniu takiej grupy zawodowej, jaką 
tworzą inne zawody. Jeżeli zaś twórcy pro- 
jektu organizacyi politycznej nauczycielstwa 
liczyli się z tem, to szło im widocznie o co 
innego, o zrobienie z nauczycieli agitatorów 
politycznych, a więc o rzecz dla nich samych 
najezkodliwszą. Oderwanie nauczycielstwa od 
jego zawodowej pracy, stworzenie z niego 
fermentu biernego i czynnego, stałoby się 
dla nich samych wprost klęską. 

Gdyby jednak nawet tak nie było, gdy- 
by projektowana organizacya polityczna zdo- 
była sobie pewne znaczenie i stała się pewną 
siłą polityczną, to i tak należałoby odradzać 
nauczycielom urzeczywistniemia tych zamia- 
rów w ich własnym interesie. Sejm nasz o- 
kazał niejednokrotnie, że nie da się terory- 
zować i że presyi nie ulega. [nicyatorowie 
organizacy! zapomnieli widocznie, że w spra- 
wie ruskiego gimnazyum w Stanisławowie 
nietylko wdrożono, ale i wprowadzono w 
czyn ter'r, że jednak pozostał on bezskute- 
cznym. Złą przeto drogę obraliby nauczycie 
le, gdyby poszli za radą, udzieloną im na 
wiecu lwowskim i przez nich zawcześnie i 
bez obliczenia skutków uchwaloną. 

Ze szczerej życzliwości dla nauczyciel- 
stwa, z troski o jego dolę wypłynąć musi 
przestroga, aby nie poddawano się kierunko- 


„Dies irae, dies illa 
Solvet saecłum in favilla“... 


W owym to czasie trzech mężów,. wyso- 
ko stojąc ponad poziomem współczesnym, 
tworzy jakoby ów łuk potężny, który po przez 
stulecia połączyć miał starożytność z epoką 
Odrodzenia. 

Imiona ich: Dante, Boccacio i Petrarka, 

Franciszek Petrarka, którego 600 roczni- 
cę urodzin obchodzą dziś uroczyście całe Wło- 
chy, urodził się 20 lipca r. 1304 w Arezzo, z 
matki Elekty Canigiani Ojciec jego nazywał | 
się właściwie Petraceo (da Parenzo), z zawo- 
du był prawnikiem i notaryuszem publicznym, 
z przekonań należał do party! „Białych -. | 
Próbował też wraz z Dantem pośredniczyć w 
sprawie florenchich wygnańców, uklady je- 
dnak spełzły na niczem — poczem, gdy „Čzar- 
ni“ stanowczo wzięli górę Petraccowi, ró- 
wnie ja” Dante, zmuszeni byli uchodzić ze 
stolicy. Wytoczono im tajemniczy proces in- 
kwizycyjny, skutkiem którego skazano ich za- 
ocznie na wygnanie z granie rzeczy pospolitej 
i na wyzucie z wszelkiej własności. Petracco 
schronił się do Awinionu, gdzie jako prawnik 
przy dworze papieskim na życie zar.kiał, 
podczas gdy rodzina jego zamieszkała w po- 
blizkiem ustroniu wiejskiem. Tam teź młody 
Francesko, wraz z bratem swym Gerhardem 
pobierał początkowe nauki. Jako dorastający 
młodzian wysłany był na uniwersytet do 
Montpellier, następnie do Bolonii. Przeznaczo- 
no go do studyum prawniczego; bardziej go 


OGŁOGZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: we Lwowie: Adminisiracyt „Gazety 
Narodowej“ ulica Kopernika ? i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hauemana; we Wiedimim : Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) Wahlfftchgasso 10 — Rudolt 
Mosse Beilerstśdie 2 — A. Oppelik Griinangerzasze 
12 — M. Dukes Nachf.: Max. Augenfeld & Emerich 
Lessner I. Wollseile Nr. 9. Schallek Wolizetle 11, 
J. Danneberg, O. Praterstràsse 33; Adolf Chulaw- 
ski VL Getreidemarkt Nr. 13; w Badapòsaeiè: 
Juliusz Leopold VII, Elisabethring 54; we Framk- 
tureie n. M.: Haasenstein & Vegler i G. Daube 
4 Comp; w : C. Adam Ciborowski $7 
rue de Varenne Paris; w Warszawie: Reich- 
mann % Freudler. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłeszenia zwy: 
czmjme na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miejsce 20 hal. — Nadesłane a 
wiersz lub jego miejsce 60 hal. — 

e za wiersz lub jego miejses 1 ker.— PeF- 
watna kereapomdencya Ó hal nl wyrazu. 

Numer kosztuje 8 hal., na łacył W h. 
(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


„Zmartwychwstały hetman albo sen no- 
cy kopyczynieckiej*. „Przed nami leży uni-| 
wersałl...* Uniwersal nowego, zmartwychwsta- | 
łego hetmana, spisany na hektografiie; jeden | 
arkusz zwyczajny, 4 strony” drobnem pismem 
zapisane. „..Chmielnicki bił wroga, bo miał 
dar od Boga robienia zręcznych planów ze 
swoimi pułkownikami a naród ślepo wykony- 
wał. Błąd jeden zrobił, że nie kończył od rv- 
zu, kiedy jeszcze miał silę“ 

. To był dawny hetman „Bohdan pijany“, 
„nierozumny syn Ukrainy.“ 

Nowy nasz hetman nie taki dureń. 

„A w połowie drogi nie stanę i tego da- 

ru, jaki od Boga mam —- zobienia wielkich 
planów, nie zakopuję, choc i jak cierpię“. 
(str. 4.) 
„W połowie drogi ja nie lubię stawać. 
Skorom rozpoczął borbę, tak i skończyć ją 
muszę, choóby przyszło i 10 razy więcej cier- 
pieć, niż dorąd*. (str. 2), 

I nowy ten hetman mówi jak prawdziwy 
hetman „jen. władzę dzierży*. 

„Wszystkie powiaty, te pułki nasze, roz- 
dzielam między poszczególne hurty, aby je 
dobrze zmobilizować... Mozdzielając powiaty, 
oddaję waszą okolicę w wasze ręce“, (str. 2). 

Kimże ów mąż, „przychodzący w imię 
Bohdana“. kim ów hetman, który rozdziela 
powiaty i Ruś całą i tworgy stada... — nie, 
pardon, — hurty poszczególne?! 

Kto to ów Mojżesz, za którym kiedyś nie- 


ź | boszczyk Kornyło (Ustyanowicz, red. G. Nar.) 


tak gromko deklamował na wieczorach pa- 
tryotycznych?! 

To — Mychajło Petryókij, sławny reda- 
ktor Hajdamaków. 

Jego to uniwersał przychylny wietrzyk 
zawiał nam do naszej redakcyi. l myśmy 
uważali za obowiązek święty przedłożyć ten 
twór wiekopomny naszym czytelnikom! Niech 
wiedzą, że występuje mąż wielki, drugi Cmiel- 
nicki, większy od ojca Bogdana, mądrzejszy 
od vjca Bogdana, charakterniejszy od ojca 
gdana, że przychodzi na zbawienie Rausi- 
Ukrainy hetman Mychajło z Kopyczyniec... 

On krwi wrogów nie pragnie. On pożąda 
przedewszystkiem — prenumeratorów ! Dlate- 
go to on jest 1 nowoczesnym hetmanem. On 
wie, że w naszych czasach prozaicznych mą- 
drzejszy, nawet od samego bat'ka Chmielni- 
ckiego, hetman za durno nie dostanie ani pa 
pieru na gazetę, ani za durno wrogi składacz 
„niedolaszek* czcionek nie złoży, ani znacz- 
ków pocztowych za ńu"no jakiś, niewiara* 
nieda naszemu „kozariazie*. Łatwiej było 
naszym zaporożcom zdobywać Synonę i Tra- 
pezunt, łatwiej było splądrować Carogród, 
niż ich potomkom za durno, bez pieniędzy 
wytłoczyć jeden numer Hajdamaków i puścić 
w świat... 

I dlatego to nasz hetman wysyła uni- 
wersał i gromko wzywa: 
| „Aby więc nasz Głos stał się gromowym 
Głosem całego narodu ruskiego, trzeba zmo- 
bilizować wszystkie okręgi... Mobilizacyę Wa- 
| szej okoligy oddaję w ręce Pańskie. Ona prze- 
| dewszystkiem ma się zacząć od tego, ażeby 
(w każdej sotni, czyli w każdej wsi Pańskiej 
! okolicy były /łajdamakś (str. 1)... aby nie było 
| przysiółka nieuświadomionego bez Hajdamaków. 
(Inaczej nie zbudzimy drzemiących i nie będą 

co począć, skoro Hajdam. u siebie 


i wiedzieli, 
(eo tygodnia nie będą mieli (str. 2)... ażeby 


atoli pociągała literatura i poezya. Cóż dzi- | 
wnego, skoro za mistrza w Bolonii miał słyn- 
nego poetę, przyjaciela Dantego, Cino da Pi- 
stoja? W kąt poszły volumina legum i wszyst- 
kie przemądre traktaty; z zapałem rozczyty- 
wał się w poezyach klasyków, szczególnie 
Virgila; niebawem sam też zasłynął z pierw- 
szych swych poezyj łacińskich. Wprawdzie 
ojelec, zasłyszawszy coś o sprawkach syna, 


przybył niespodzianie i Emin mu tęgą |P 


burę, w piec rzucił starych wierszorobów. 


Nic to nie pomogło. Nie cofa się wstecz 
strumieni. Petrarka pozostał poetą. Pozostał 
nim mimo ciężkiego doświadczenia losu, które 
uiebawem zwalić się na niego miało. 

Petrarka miał 22 lata, gdy go doszła 
wieść o śmierci ojca (matkę już znacznie 
wpierw był utracił). Zanim zdążył wrócić do 
Awinionu, rozszarpano skromne resztki mie- 
nia, które ojciec był mu zostawił. Sam jeden, 
pozbawiony funduszów, mając przytem obo- 
wiązki względem brata młodszego, gdy mu 
zawód prawniczy był wstrętnym, zdecydował 
się wstąpić do stanu duchownego, jakkolwiek 
i do niego również nie czuł powołania. Wpra- 
wdzie otrzymał jedno tyłko święcenia, co po- 
dług zapatrywań owej epoki ogólnego roz- 
przężsnia obyczajów i upadku moralności, do 
niczego prawie nie obowiązywało. Nikomu też 
w owych czasach na myśl nie przyszło czynić 
zarzut poecie, iż będąc duchownym, miał 
dwoje d.ieci. Syn jego został nawet osobną 


bullą papieża Klemensa VI. uprawniony, zaś 


|roboty* i to nawet bez pomocy pułkowników 

i jemu to brak pomocników. On przecież 
strajk ostatni urządził. (Otóż nie narodny ko- 
mitet ani Budzynowski urządzili strajk. Wola). 
A teraz „dumaju dumu wełyku* nad 
|tem, jakby tę ziemię oddać ludziom ; ciekawy 
to plan — mniej więcej taki, jak plan tego 
ptakołowa, który chcąc złowić ptaka, posy- 
puje mu soli na ogon (str. 3 uniwersału) itd. 
| itd, w nieskończoność wielkich planów „Bo- 
|hom jemu danych“, 

Pomocy trzeba „bat*kowy Mychajłowy* ; 
trzeba sekretarzy, adyutantów... Ot i pójdą 
hetmany na sekretarzy i adyutantów, pójdą 
skrypty poprawiać, nowinki z gazet wycinać, 
wrażą. dyabelską korektę czytać i na hekto 
grafach uniwersały odbijać. 

Taki uniwersał wyszedł od bat'ka My- 
chajła. Wasyl Paczowski mógłby z niego u- 
łozyć wierszem wielki sen-dramat. Wyspiań- 
skiego dobiłby do reszty. 

Autor artykułu dodaje, że może prze- 
słać zarządowi partyi nacyonalno-demokraty- 
cznej (do której Petryćkij należy) odpis jego 
uniwersału. 
| „Odpis zrobimy pełny, ale z jednem za- 
| strzezoniem. Bat'ko Mychajło każe swe pismo 
i (Jak skromnie nazywa swój uniwerssł) nie 
każdemu dawać czytać... bo może się znależć 
ktoś z długim językiem, któryby wychlapał 

wrogom (str. 3). Otóż odpis damy, ale „pod 
pieczęcią Tajemnicy.“ 

„Jak słyszymy, hetman Mychajło znalazł 
już adyutantów i pisarzów. Będzie więc i 
|komu plany hetmana wykonywać i skrypty 
poprawiać. * 

Oneretkowy ten „hetman* nie będzie 
się mógł jednak przez pewien czas pojawiać 
na sadybach i koszach, gdyż musi odsiedzieć 
kilkutygodniowy areszt za szereg „uniwersa- 
łów wojennych*, wzywających ogół ruski, by 
się sprawił po hajdamacku z „Lachami* i wy- 
pędził ich za San. 


Korespondencye. 


Rzym 16 lipca. 
(Z obozów katolickich we Włoszech. — Galery ce- 
sarskie na dnie jeziora Nemi. — „Wieczny pomnik*, 
— Profanacya zabytków. — Freski Cimabue. — 
Skandałiczna kradzież, Polonica we Włoszech.) 


Katolicy włoscy w sprawach zasadni- 
czych działają zawsze solidarnie i stanowią 
jeden. nierozdzielny, potężny obóz. W życiu 
|wewnętrznem tego obozu dvstrzedz można 
| liczne odcienie i różnice poglądów. Katolików 

włoskich dzielą na dwa skrzydła: na stron- 
nictwo zachowawcze i partyę t. zw. „mło- 
dych*. Ci ostatni są zwolennikami pewnego 
zbliżenia się do Włoch urzędowych, natural- 
nie, przy zastrzeżeniu praw Stolicy św. 
Odcienie, o których mowa, silniej uwy- 
datniły się podczas odbytych niedawno w Bo- 
lonii obrad będącego w permanencyi general- 
nego komitetu „Opera dei Congresi*. Prze- 
wodniczący hr. Grosoli proponował, by kon- 
gres ogólny odbywał się co dwa lata; nato 
miast hr. Paganuzzi oświadczył się za kon- 
esem corocznym. Po dłuższej dyskusyi mons. 
erutti wyraził zdanie, iż właśnie dlatego, że 
między katolikami włoskimi nie ma zupełnej 
jedności, należy kongresy odbywać co roku. 
Ponieważ członkowie komitetu generalnego 
1ie we wszystkich punktach są zgodni, nie 
mogą wywierać należytego wpływu na podle- 
gie im stowarzyszenia i związki Jest rzeczą 
nieczną, by komitet generalny był zgodny 
co do punktów najważniejszych. Dlą uzyska- 
nia jedności należy przedłożyć Ojcu św. pun 
kty sporne do rozstrzygn'ęcia. Punktami ty- 
mi są: kwestya rzymska, udział w sprawach 
RE stosunek .Opera dei congressi“ 
o demokracyi załeżność od biskupów i sto- 
Po 
uchwalono wreszcie 
wnioski, mons, Ce- 


sunek spraw sozyalnych do religijnych. 
bardzo długiej dyskusyi 
20 głosami prz:ciw 16 
rutti. 

Na życzenie króla Wiktora Emanuela 
podjęte zostasy prace ceiem wydobycia 2 
sławnych galer cesarskich, które od 2000 lat 
leżą na dnie jeziora Nemi. Z Rzymu wysłano 
tymi dniami 40 żołnierzy inżynieryi (w tej 
liczbie kilkunastu pontonierów) do poblizkie- 
go Genzano, gdzie rozpoczęto prace przygo- 


Mychajła*, któremu „Boh daw wełyki planyltowawcze. Przed 9 laty ndało się nurkom 


córka wyszła za mąź za ogólnie poważanego 
Franciszka da Brossano. To wszystko nie prze- 
szkadzało znowu Petrarce idealne'żywić uczu- 
cia dla damy serca swojego, Laury, z czego 
głośno się wypowiadał przed światem w swych 
poezyach, oraz w listach do znajomych i 
przyjaciół. 

Był bowiem Petrarka, mimo że umysłem 
rzewyższał swoich współczesnych, z obycza- 
ju prawdziwóm dzieckiem epoki. Rycerski 
względem dam, rozkochany w życiu dwor- 
skiem, aczkolwiek w poezyach swych gorący 
patryota, nie gardził jednak gościną na dwo- 
rach różnych ówczesnych tyranów, gdzie la- 
tami przesiadywał w charakterze już to posła 
lub pośrednika. Miał zaś takie dyplomatyczne 
zdolności i umysł tak giętki, że i gościem był 
zawsze mile widzianym i swojej partyi wygo- 
dził. Czasem wprawdzie, porzuciwszy życie 
dworskie, lubił przebywać w samotnej pustel- 
ni. W pobliżu Awinionu w malowniczej ko- 
tlinie, zwanej Vaucluzą, wśród dzikich skał, 
nad wodospadem posiadał domek; tam się 
chronił od gwaru miejskiego, tam lubił prze- 
bywać wśród cudów przyrody z myślami swe- 
mi, z ulubionemi księgami. Długo to zresztą 
nie trwało; życie go pociągało. Charaktery- 
styczną cechą jego charakteru była próżność. 
Ideałem jego stało się: być uwieńczonym po- 
etą. By tego dopiąć, poruszał niebo i ziemię, 
użył wszelkiej protekcyi i wszelkich stosun- 
ków. Bezpośrednią przyczyną miał być wielki 
epos łaciński „Afryka“, dzieje drugiej wojny 


wydobyć kilka cennych dzieł sztuki z mar- 
muru i bronzu, które dają jakie takie pojęcie 
o bogactwie pływających pałaców. Jeden z 
zatopionych okrętów leży w odległości 40 me- 
trów od brzegu, ma 24 metrów szerokości i 
64 m. długości. Część przednia zanurzona jest, 
o 12 m. przednia o 5 m. Druga galera mierzy 
24 m. szerokości a 71 m. długości; oddalona 
od brzegu o 50 m.; przednia część wystaje z 
wody, tylna bardzo głęboko zanurzona. Daw- 
niej sądzono, że to są zwykłe pontony. obec- 
nie przekonano się, że okręty mają wewnątrz 
wspaniałe urządzenie, mozaikowe posadzki i 
bogate ozdoby. Wydobywanie tych kolosów 
odbywać się będzie przy pomocy elektryczno- 
ści, ku czemu na dolinie Ariccia stawiają 
motory, pędzone wodą z 90 m. wysokich 
wodospadów; wody dostarczy jezioro Nemi. 

Od długiego szeregu la wznoszą Włochy 
urzędowe na Kapitolu t zw. Monumento eterno 
— wieczny pomnik. Jestto mauzoleum Wikto- 
ra Emanuela II. twórcy zjednoczonego kró 
lestwa. Podatnicy wydali już na budowę kil- 
kanaście milionów. Obecnie parlament uchwa- 
lil dalsze 3 milioniki. Komitet zapewnia, że 
odsłonięcie nastąpi „niewątpliwie* w r. 1911. 
Znający stosunki twierdzą jednak, że nastą- 
pią dalsze odroczenia terminu, że znowu po- 
płyną dodatkowe miliony, tak, że dopiero 
dzieci nasze doczekają się końca budowy. Je- 
dyuą korzyścią z te: kosztownej zabawki jest 
to, że podnóża Kapitolu zostaną oczyszczone 
z szeregu starych, walących się ruder. 

Prof. Prinzivalli użala się w pismach, że 
znajdującą się nu forum Trajuna, a zasłonię- 
tą pałacem Roccagiovane bazylikę Ulpia — 
zapełniają codziennie rzymskie ...praczki. Gdzie 
niegdyś rezydował i odkywał sądy rzymski 
imperator, tam mieści się obecnie praczkar- 
nia i surniki. O, quae mutatio rerum! 

Prof. Colassanti odnalazł w bazylice S. 
Maria Maggiore, między słynnemi kasetami 
Aleksandra VI. a dechem wspaniałe freski 


=| z XIII. wieku. Malowidła są wybornie zacho- 


wane, twórcą ich ma być Cimabue albo Pie- 
tro Catallini. 

Znany archeolog, dyrektor galeryj tloren- 
tyjskich Corrado Bici doniósł ministerstwu 
oświaty, że z katedry w Ascoli skradziono 
starożytną kapę, dar papieża Mikołaja IV. 
Kapa ta znajduje się obecnie w londyńskiem 
South Kensington-Muzeum, właścicielem jest 
miliarder Pierpont Morgan. Sledztwo wykaże, 
kto mu sprzedał ten cenny zabytsk, Morgan, 
dowiedziawszy się o tym skandalu, postanowił 
darować kapę m Ascoli i wymienić osoby, od 
których ją nabył. 

Wychodzące w Tarynie czasopismo Ti 
Movimento drukuje od maja w dobrym prze- 
kładzie najnowszą powieść Sienkiewicza „Na 
polu chwały*. Tytuł włoski opiewa: „Sul 
campo della gloria, romanzo storico dei tempi 
del re Giovanni Sobieski.“ 

Turyńska Gaserta del Popolo poświęciła 
sympatyczną ocenę utworowi poetyckiemu 
„A la Polonia“, który napisał w narzeczu me- 
dyolańskim p. Anconio Carti, a przełożył na 
język polski we Fryburgu p Adam Woro- 
niecki. 

Profesor Pasquale de Luka, znany 
wieściopiserz i poeta ułożył 4-aktowe libretto 
z powieści Sienkiewicza „Quo vadis“; ma- 
zykę do nowej opery układa msestro A. Fra- 
cassi. 

P. Annetta Boneschi Ceccoli wydala w 
Medyolanie zbiór swych poezyj pt. „Rescir- 
rectio*, w którym jeden z sonetów jest de- 
dykowany pamięci I. Lenartowicza; autorka 
nazywa poetę naszego „czeigodnym męczen- 
nikiem*, „ostatnim rycerzem polskim“, 

W Mestre, pod Wenecyą odsłonięto tabli- 
cę pamiątkową ku czci 2 młodych żołnierzy 
polskich z pułku artyleryi gen. Kamila 
Bordau — Konstantyna Mickiewicza i Izydora 
Dembowskiego, którzy w walce o niepodległość 
Włoch polegli podczas obrony Wenecyi 
27. października 1848. Napis opiewa w ory- 
ginale : 


MISKIE WICK E DEMBOWSKI 
NELLE GUERRE DELLA POLONIA 
VALOROSI INFELICI 
PER LA LIBERAZIONE D'ITALIA 
QUI COMBATTENDO 
MORIRONO 
LI 27 OTTOBRE 1848. 

K. Roszczyc. 


unickiej. rozwlekle napisane klasycznym he- 
ksamećrem. Rzecz ta na owe ozasy"podobała 
się ogólnie, a gdy nareszcie Petrarka od se- 
nata otrzymał wezwanie, by przybył do Rzy- 
mu i dał się uwieńczyć, w przesadnej skrom- 
ności odpowiedział, iż wprzód chce być pu- 
blicznie egzaminowanym, ażali będzie azna- 
nym za godnego. 

Odbył się też ów egzamin w Neapolu 
pod kierownictwem króla Roberta, i trwał 
tydzień cały i był dla Petrarki pasmem try- 
umfów i uczt na cześć jego wydawanych. Na 
zakończenie Robert z własnych ramion zdjął 
płaszcz królewski i okrył nim poetę. 

Tak uczczony Petrarka w świetnem oto- 
czeniu niezwłocznie udał się do Rzymu; tam 
na Kapitolu, w obecności najwyższych dostoj- 
ników i niezliczonego tłumu, senator Orso z 
Anguilary uroczyście wieniec laurowy włożył 
mu na skronie. Wieniec ten poeta, z głowy 
sobie zdjąwszy, w pokorze ducha natychmiast 
u stóp starożytnego posągu św. Piotra na Wa- 
tykanie złożył. 

Działo się to dnia 8 kwietnia 1341 roku 
i była to najszszytniejsza chwila w życiu 
poety. A taka jest już natury ludzkiej słabość: 
gdy dopiął do celu swego; odkąd się ujrzał 
wywyższonym ponad współczesnych, mistrzem 
uwieńczonym, nic już znaczniejszego w życiu 
więcej nie stworzył. Nic unaozniejszego w 
pojęciu współczesnych i w jego własnem ro- 
zumieniu. Prócz bowiem łacińskich poematów, 


|które mu utorowały drogę do sławy, które 


Wojna rosyjsko-japońska. 


Bitwy z dnia 16 i 17 bm. 


Zapowiadana przez telegramy rosyjskie 
ofenzywa Kuropatkina rozpoczęła się 
— wszelako już z góry nie była to ofenzywa 
właściwa, dążąca do pokonania przeciwnika, 
tylko ruch dla wyswobodzenia się z groźnej 
sieci. Kuroki zagrażał Kuropatkinowi odcię- 
ciem od Liaojanu i Mukdenu, Kuropatkin 
wysłał przeto jen. Kellera ze znaczną siłą, 
bo dwóch dywizyj, więc co najmniej około 
30.000 dla wstrzymania ruchów japońskich w 
punkcie najgroźniejszym, bo w wąwozie Mo- 
tien, przez który prowadzi najlepsza, jak ua 
owe strony, droga z Fengwsngozengu wprost 
do Liaojan. Keller nie pobił Japończyków, 
poni znaczne straty, ale klęski nie poniósł, 

owykonał swoje zadanie: powstrzy- 
mał pochód Kurokiego przynajmniej na razie, 
cofnąwszy się do wąwozu Janocelin. Jest 
to zapewne wąwóz Lankolin, w po 
bliżu wąwozu Motien na zachód. Ozy zdoła 
jen. Keller obronić oszańcowaną przez Ro- 
syan drogę do Liaojanu, to inne pytanie. 

Wed!ug telegramu londyńskiego, Ku- 
roki ozdrowiał i osobiście kierował walkami 
z d. 16 i 17 bm. Telegram dodaja, że wpro- 
wadził na linię bojową 60.000 wojska i 160 
dział, że cała ta masa porusza się ku Liaoja- 
nowi i że wszystkie ważne pozycye strate- 
giczne są już w ręku Japończyków. Podobno 
jednak Kuroki woale nie chorował i podobno 
marszałka Oyamy jeszcze tam nie ma i po- 
dobno wszystkich tych pozycyj jeszcze nie 
zajęli Japończycy. Armia zaś Kurokiego wy- 
nosi „Bi wiącej niż 60000, chociaż we 
wspomnianych „dał ze strony japońskiej, 
jak z głównej kwatery Kurokiego donoszą, 

rała udział tylko jedna brygada i jeden ba- 
talion. Wedle doniesień japońskich stracili 
Japończycy 300 a Rosyanie 2.000 ludzi; jen. 
Keller przyznaje się do straty 1.000 ludzi. O 
bojach z dnia ł6 i 17 bm donosi 


raport Kuropatkina 


z dnia 17. bm.: Na wsohodnim froncie zajęła 
armia Kurokiego wąwozy gór Fenszuelińskich. 
zaczem mieliśmy tylko ogólne i niedostateczne 
wiadomości o sile i stanowiskach tej armii. 
Na podstawie rekonesansów można się było 
domyśleć, że główna jej siła stoi w okolicy 
Lianszangnuan (po drugiej stronie wąwo- 
zów Motien i Lanholin już na drodze do Liao- 
janu), a że awangardy w sześciu wąwozach 
stanowiska zajęły. (Ten ważny ustęp podaje- 
my według pism niemieckich, gdyż niedbałe 
„Biuro koresp.“ w przesłanym nam telegra- 
mie go opuściło. Przy tej sposobności podnieść 
musimy, że wiedeńskie Biuro koresp. nad- 
zwyczaj po macoszemu traktuje Lwów. Ni- 
niejszy raport Kuropatkina już wozoraj do- 
szedł do pism krakowskich a także we wszyst- 
kich pismach zagranicznych już wozoraj był 
drukowany i tak np. Breslauer Zig., która 
dziś rano do Lwowa przyszła, ma go już na 
swoich łamach w osłej rozciągłości. A do 
tego bez fatalnych błędów i bez opuszozeń, 
jakie się znajdują w telegramach do Lwowa 
przysłanych. Już nieraz wskazywaliśmy na 
niedbalstwo i niedołęstwo telegramów Biura 
koresp., na przekręcanie przez niego nazw i 
faktów, na opóźnienia, na opuszczanie wał- 
nych wiadomośńci— a zawsze bez skutku. Przyp. 
Red.*) Według jednej wieści wojska nieprzyjae 
cielskie otrzymały posiłki a jenerał Kuroki 
rozwinął linię swoich wojsk, które znajdowa- 
ły się tam już w marcou, w kierunku Saimatsi. 
Według innych wersyj ARR I posunąć 
się mieli do Dalni i Snigan. Otrzymaliśmy 
także doniesieni.:, że jen. Kuroki przeniósł 
swą główną kwaterę do Tunujanpu, (to zna: 
ozy, że się oofnął z wąwozów Motien i 
Lanholin? Przyp. Red.) m” 

Według dzisiejszych doniesień, uzyska- 
nych na podstawie informacyj własnego w tym 
celu rekonesansu, dowiedzieliśmy się. że główne 
siły nieprzyjacielskie znajdują się w okolicy 
Liaoszanhuba (więc i przed owymi wąwozami; 
Przyp. Red.) i że straże przednie oszańcowa 
ły się w dolinach Liaokaolin, Ufanhuan, Sin- 
kailin, Lanholin i Pachantin, jakoteż w do- 
linie Siszelin o 4 kilometry na południe od 
linii etapów na tej samej wysokości, co Liso- 
kaolin. Postanowiłem dla stwierdzenia sił nie- 
przyjacielskich wysłać nasze oddziały ku jego 
pozycyom w kierunku Liaoszanhuba. 

Generał Keller otrzymał rozkaz nie 
dążyć do zajęcia wąwozów, lecz w stosunku 
do sił nieprzyjacielskich maszerować naprzód. 
Kolumna lewa skierowała się ku wąwozowi 


* Charakterystycznym dowodem tego niedbalstwa 
Binra korespondencyjnego, na które powyżej się ska- 
rsymy, może być telegram, jaki Binro przysłało nam 
dziś w południe. Opiewa on: „Rzym. Dziś mija na- 
znaczony biskupowi Lavalowi pod grozą ekskomuniki 
termin dla stawienia się w Rzymie. Laval oskarzo- 
ny jest... Ks. Laval zwrócił się..* Sprawą tą od 
dłuższego czasu zajmuje sio opinia i każdy już wie, 
ie nie ma żadnego biskupa ks. Lavala, ale że cho 
dzi tu o ks. biskupa Geay w mieście Laval w de- 
partamencie Mayenne, nad rzeką tegoż nazwiska. 
I fakt sam podany jest fałszywie, bo termin udzie- 
lony ks, biskupowi Geay upływa nie dziś, lecz 22 
bm. Z tych też powodów całego tego telegramu nie 
pomieszczamy wcale między wiadomościami telegra- 
ficznemi, 


budziły podziw najwybitniejszych mężów owej 
epoki a które oddawna poszły w zapomnienie, 
pisał Petrarka ulotne wierszyki w narzeczu 
luadowem. Tworzył je w dźwięcznej formie 
Sonetu lub Canzony, śpiewał do wtóru lutni. 
Było to igraszką mistrza wielkiego, jego ser- 
decznem upodobaniem; w nich wylewał swą 
duszę stęsknioną, wypowiadał swe troski i 
marzenia. Nie przywiązywał zresztą do nich 
wagi, nie sądził, aby one go przetrwać mia- 
ły. Omylił się; przemądre łacińskie poematy 
pokrył pył warstwą grubą, Sonety dotąd bu- 
dzą „AR ogólny, w nich bowiem żyje pię- 
kna, szczera dusza poety, zaklęta w dźwięki 
raecudnej mowy jego rodzinnej, owej wzgar- 
iej lingua vulgare. 

Treścią tyoh poezyj, natohnieniem wiesz- 
cza była czysta, idealna miłość jego do Lau- 
ry. Kim była ona? I ozy istniała wogóle, cz 
też raczej stworzyła ją wyobrażnia poety, ja 
przypuszczają niektórzy kronikarze i jak po- 
twie współczesny Petrarce i przyjaciel 
jego, Boccacio. Z listów prywatnych poety 


wynika, iż nie była to postać fantastyczna — | 


kobieta niepospolitego rozumu i serca, niepo- 
szlakowanej sławy, która na wrażliwy jego 
umysł wywarła potężny wpływ. Jednocześnie 
widzimy, że nie łączył ich żąden bliższy sto- 
sunek, chociaż to wobec panujących wówczas 
obyczajów tak prawdopodobnem było — wo- 
bec młodości obojga I gorącej poładniowej 


Sybeilin, podczas gdy środkowa kolumna, zło- 
żona z 14 batalionów i 12 dział, pod komen- 
dą jenerała Kasztalińskiego, po- 
maszerowała do ataku na wąwoz Liaokaolin 
i na wzgórza okoliczne, jakoteż na wąwoz 
Ufanghuan. Prawa kolumna, złożona z jedae- 
go batalionu, miała za zadanie zająć zbieg 
dróg do wąwozów Sinkailin i Lanholin, aby 
kryć prawe skrzydło jenerała Kasztalińskiego. 
Rezerwy pozostały w miejscowości Tafuan, 


a częsć wojsk obsadziła wzgórza  poblizkie. 
Dnia 16 o godzinie 11 wieczorem szpice ko- 
lumn przeszły przez Tafuan. O godzinie 11 
batalion 22 pp. wypędził bagnetami japońską 
jedną straż przednią na wstomnianym zbiegu 
dróg. Szczegóły walki nie są stwierdzone. 
Jak donosi jenerał Keller, Japończycy w nocy 
opuścili wąwozy Lanholin, a przednia straż 
drugiej kolumny jenerala  Kasztalińskiego 
obsadziła o świcie te wąwozy. 

O g. pół do 6 rano dnia 17 bm. Japoń- 
czycy z wąwozu Ufanghuan i ze wzgórza na 
północy przypuścili wraz z artyleryą atak na 
boki jenerała Kasztalińskiego. Nieprzyjaciel 
skierował silny ogień z karabinów i dział na 
nasze wojsko. Generał Kasztaliński posunął 
się naprzód, aby zająć grzbiety gór i obsa- 
dzić je specyalnemi rezerwami. Ponieważ 
artylerya nasza I ia z powodu terenu nie 
mogła brać udziału w walce, przeto maszero- 
wał naprzód tylko jeden batalion, a za nim 
trzy bataliony. O g. 8 rano jen. Keller zauwa- 
żył, iż należy iść z pomocą jen. Kasztaliń- 
skiemu i kazał maszerować trzem batalionom 
i rezerwie, aby wzmocnić nasze pozyzye. 
Wobec ataku nieprzyjaciela wzmooniono re- 
zerwy. 

Położenie wojsk naszych 
było niekorzystne. Jen Keller udał 
się do straży przednich i przekonał się, że 
siły Bosyan w porównaniu z 
siłami japońskiemi są za sła- 
be. Zdecydował się przeto nie przyjmować 
walki i nie angażować rezerw, lecz ze wzglę- 
du na to, że przy dalszym ataku walka 
mogłaby zakończyć się niepomyślnie, posta- 
nowił oofnąć się. Wskutek tego dał 
rozkaz do cofnięcia się do wąwozu 
Janoelin. Wojska cofnęły się w najwię- 
kszym porządku. W południe nieprzyjaciel 
przypuścił atak w kierunku prawego skrzy 
dła naszego. Działa nasze zmusiły japońską 
bateryę górską do milczenia. Walka skoń- 
ozyła się o godz. 3 po południu. Dalszy marsz 
Japończyków został wstrzymany przez nasze 

ozycye. Wskutek bezsennej nocy i upału, ja- 
ki w dzień panował, wojsko nasze 
było wyczerpane. 


Inne wiadomości. 


Nowoje Wremia potwierdza, że 17 b. m. 
odbył się ponowny atak Japończy- 
ków na Port Artura. Japończycy ostate- 
czny główny atak na twierdzę przygotowują 
na dni najbliższe. 

Z Tientsina donoszą, że od kilku dni 
flota japońska pod Portem Artura zni- 
kła i tylko czasami jaki kontrtorpedowiec 
się pojawi. 

Według wiadomości londyńskich jeden 
niemiecki okręt szkolny i rosyjski tor- 
pedowieo najechały koło Władywostoku 
na minę rosyjską i zatonęły. Okręt szkol- 
ny byłby to okrętu wojenny, przeznaczony dla 
wprawy początkujących marynarzy — a ta- 
kiego w ogóle, nietylko niemieckiego tam 
niema — zapewne mowa o okręcie kupieckim. 

Do Szangaju przybył parowiec „Liesling" 
z Weihaiwei i donosi, że spotkał po drodze 
parowiec angielski „Pejping*, który 
za pomocą sygnałów prosił o zawiadomienie 
właścicieli okręu i ładunków, że japoński 
okręt pomocniczy „Hongkongmaru” zabrał 

o, obsadził załogą japońską i transportuje 
w, Japonii. Parowieo „Liesling* zawiadomił 
o tem admirała eskadry japońskiej, stojącej 
na kotwicy w Jungezing (7) 

Z Konstantynopoła donoszą, że 
stojący tam rosyjski okręt stacyjny .Czar- 
nomoreo* (do usług ambasady) przepłynął 
przez Bosfor (zajjiewne przez Dardanele z 
przeznaczeniem do Pireus (port Aten). 


IKoraarstwo rosyjskie. 


Tak dosłownie nazywa prasa europejska 
wybryki okrętów rosyjskich wobeo okrętów 
neutralnych. Bo jeśli gwałtownictwem było, 
gdy „Smoleńsk* zabrał z niemieckiego okrętu 
część poczty i pakietów pocztowych, to spo- 
strzegłszy się, dopuścił się już wierutnego 
złamania praw międzynarodowych, gdy chcąc 
zwrócić pocztę skonfiskowśną przemocą 
wstrzymał i całą godzinę przytrzymał paro- 
wiec angielski „Persya“, aby zabrał z sobą 
ową konfiskatę, Takiego wypadku 
jeszoze nie było i Rosyanie chyba nie 


wiedzą, że Anglia, pani ooeanów, okrutnie 
takich żartów nie labi. 
W angielskiej Izbie pœ- 


słów już zapytał Laurie (konserwatysta), 
ozy rząd zwrócił uwagę swoją na przetrząsa- 
nie okrętów angielskich przez rosyjski okręt 
„Petersburg“ i czy to jest ten sam  „Peters- 
burg*, który przez Bosfor pod banderą han- 
dlową się przeprawił. Od rządu odpowie- 
dział Peroy, że jest to sprawa najwyż 
szej wagi i rząd szczególnie się nią zaj- 
muje, ale gdy jeszcze zupełnej wiadomości o 
fakcie nie otrzymał, więo prosi, aby Laurie 


krwi — tak zrozumiałem Laura jednak po- 
została niedościgłym ideałem pieśniarza. „W 
miłości mojej — pisze Petrarka w swym pa- 
miętniku — nie było nic powszedniego, ani 
zmysłowego, słowem nic, mimo jej nadmiaru, 
po ziemsku grzesznego. Tego też zataić nie 
zdołam, że w mej małości wrodzonej, przez 
nią tylko, jakim dziś jestem urosłem*. Nie- 
którzy przypuszczają, 1ż owym ideałem poety 
była Lanra de Noves, córka patrycynsza, za- 
ślubiona Hugonowi de Sades, wprzód jeszcze 
nim poznała Petrarkę. Ta wersya ma też naj- 
więcej zwolenników. 


Inny anonimowy biograf w książce swej, 
traktujecej o życiu Petrarki, wydanej w r, 
1471, twierdzi, że Laura była niezamężną a 
ponieważ nie mogła się połączyć z ukocha- 
nym, ślubowała dziewictwo. Nazwiska owej 
Laury biograf nie podaje. Nie zdradził go też 
ani razu w listach lab pamiętnikach ten poe- 
ta. Z tych źródeł wiemy tylko, iż po raz 
pierwszy ujrzał swą Laurę w kościele św. 
Klary w Awinionie w wielki piątek 1327 r. 
Trudno wiedzieć, co większe zrobiło wrażenie 
na duszy wieszcza, ozy nadzwyczajna pię- 
kność, czy otoczenie, pół mrok kościoła, ki- 
rem powleczone kolumny, wśród których uka- 
zała się, jaz zjawisko niebiańskie — dość, że 
od "e chwili wiernym jej pozostał do śmier- 
ci. prawdzie musiała ona bardziej działać 
na umysł jego, niż na seroe; widać to z pierw- 


interpelac,ę swoją do jutra (czwartku) odło- 
Żył, Co jatro nastąpi. można sobie poniekąd 
wyobrazić, gdy chodzi nietylko o „Persyę* 
przytrzymaną i o „Malakkę* skonfiskowaną, 


jale o nowy jeszcze gwałt rosyjski. 


Kapitan parowca angielskiego „Wai- 
para donosi przez Aden, że d. 16. bm. krą- 
żownik rosyjski „Petersburg* zatrzymał go 
na Czerwonem morzu i przejrzawszy jego 
papiery, okręt uznał za zdobycz. Anglik pro 
testował, więc go porwano na pokład „Pe- 
tersburga* i dopiero po czterech godzinach 
wypuszczono, gdy urzędowo zapewnił, że 
„Waipara* żadnej nie wiezie broni i amuni- 
cyi. Na pokładzie „Petersburga“ dowiedział 
się kapitan, że także parowiec angielski „Ma- 
lakkę* za zdobycz uznano, ponieważ wiózł 
broń i amunicyę dla Japonii. (Czemu jednak 
właścicielka .„Malakki* Penninsular Orient 
Line przeczy). 

Co więcej! Daily Mail donosi z Adenu. 


że kapitan „Petersburga* wystosował do an- 


gielskich politycznych zastępoów w Adenie | 
za pośrednictwem kapitana okrętu „Waipara* 
wezwanie, aby konzulom w Suezie i Port | 
Said zatelegrafowali, iż on zajmie każdy 
okręt angielski, jeśli w spisie ładunku | 
nie będzie wyraźnie zaznaczona zawartość 
każdego pakietu. 

Daily Express donosi z Malty, że komen- 
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Mianowania.  Natmiestnietwo  zamianowało 
starszego inżyniera leona Krobieckiego przy staro- 
stwie w Bochni komisarzem nadzoru kotłów paro- 
wych dla powiatów bocheńskiego i brzeskiego. 


Przeniesienie. Namiestnik przeniósł kancepi- 
stę sanitarnego dr. Jana Jossógo z Peczeniżyna do 
Nadwórnej. 


Przepowiednie metetrologiczne Że wsi 
piszą nam: Po długich latach upominania się, zro- 
biło nareszcie ministerstwo dla rolników tę wielką 
dogodność, że przepowiednie meteorologiczne rozsyła 
do wszystkich stacyj. Takie przepowiednie sa wyda- 
wane we Wiedniu przed czwartą godziną popołudniu 
i pomiędzy 4 a 5 powinne być na stacyi. Tymcza- 
sem dzieje się inaczej. Kto winien, nie wiem, ale 
fakt, Że przychodzą one po szóstej godzinie, gdy 
biura pocztowe są zamkniete, przez co posłaniec, 
czeka dwie do trzech godzin w miasteczku i wraca 
zbyt późno do domu. P. radca dworu  Seferowiez 
zasłużyłby się bardzo rolnietwu, gdyby zechciał 
sprawe tego opóźniania zbadać i dać ostre polecenie, 
by depesze meteorologiczne bezzwłocznie przetelegrafo= 
wywano, 


Kronika lwowska. 
Na koronę dia Matki Boskiej Pocieszenia 
w kościele lwowskim OU, Jezuitów złożyli w dal- 
szym ciągu: Praksoda Zawałkiewicz 2 kolczyki, N. 
N. 1 zegarek, p. Strojnowska i A. M. 1 bransoleta, 


dant eskadry angielskiej morza Śród- 
ziemnego przed odpłynięciem do Ale- 
ksandryi w dniu wczorajszym porozumie- 
wał się telegraficznie przez czas dłuższy z 
flotą angielską stojącą na Uichym ocea- 
nie. Obie te floty równocześnie mają 
odpłynąć do obu wylotów kanału 
Sueskiego i w ten sposób przyłapać 
statki rosyjskiej floty ochotniczej 
i zapobiedz, aby te statki umknęły. Prawdo- 
podobnie Anglia skonfiskuje owe statki, które 
poprzednio były zadeklarowane jako statki 
transportowe a obeonie pełnią funkcye stat- 
ków handlowych, 

Prasa angielska z oburzeniem podnosi 
że okręty „Smoleńsk“ i „Petersburg“ przepra- 
wiły się przez Bosfor jako okręty lazare- 
towe. 

Zabawna historya z rządem niemieckim ! 
Okręt rosyjski, jak wiadomo, napadł na pły 
nący pod niemiecką banderą rządową poczto- 
wiec „Prinz Heinrich* -- a prasa berlińska 
pisze: „A to nie źle zażartowała sobie histo- 
rya! Rosyjska policya morska dopuszcza się 
gwałtu na pocztowou tego właśnie państwo, 
które w toczącym się obecnie w Królewcu 
procesie tak niedwuznacznie się afiszuje jako 
usłużny pomocnik rosyjskiej reakcyi i samo- 
woli policyjnej*. 

Malborczyk z pewnością pragnąłby ja- 
koś zatuszować tą historyę, ale zaprotestował, 
bo musiał. Anglicy przypominają właśnie, 
z jaką to furyą Berlin protestował przeciw 
zabraniu przez Anglików na początku wojny 
boerskiej pocztowea „Bundesrat“ i zmusił 
Anglię nietylko do wypuszczenia okrętu, ale 
i do sowitego odszkodowania. 


Xronika. 


Lwów dnia 20. lèpea 1904. 

Kalendarzyk. 

we czwartek 21 lipea Praksedy Panny. — Gr. kat. 
Prokopys. — Kal. słow, Stosława i D. 

Wschód ałońca 427, zaetód 4:41. 

W piątek 20 lipoa Maryi Magdaleny. — Gr. kat. 
Pankratya. — Kal. słow. Bolesława. 

Wschód słońca 4-28, zachód, 7:40. 

W sobotę 23 lipea Apolinarego. — Gr. kat. 3. S. 
45 Muoz. — Kal. słow. Źslisława. 

Wschód słońca 4'29, zachód 739. 


Rocznica śmierci Leona Xlil. Dziś 20 bm. 
przypada pierwsza rocznica zgonu Leona XIII. Po- 
nieważ obecnie — jak z Rzymn piszą — w kaplicy 
Sykstyńskiej oczyszczają freski, przeto żałobna cere 
monia odbędzie się w kaplicy Św. Proeessa i Mar- 
tyniana, w Bazylice św. Piotra. Mszę św. przy egze- 
kwiach odśpiewa kardynał Agliardi. absolucyi zaś 
udzieli Pius X. Obeenymi będą kardynałowie, pa- 
tryarchowie, arcybiskupi i biskupi, asystenci tronu, 
prokuratorzy zakonów, dygnitarze kurji itd. Ka. 
Wawrzyniec Perosi kierować będzie muzyką. 

W kościele św. Jana Lateraneńskiego skończo- 
nym jest jnż grób dla Leona XIII, którego ciało, 
jak wiadomo, spoczywa tymczasowo w bazylice Św. 
Piotra, Wszelako co do czasu, kiedy -ciało przenie- 
sonem zostanie na miejsce wiecznego spoczynku, nie 
dotąd nie jest wiadomem. Zdaje się jednak, że nie 
powtórzą się skandaliczne sceny, jakie miały miejsce 
podczas przeniesienia (w nocy) ciała Piusa IX, kiedy 
pospólstwo podburzone przez agitacyę wrogów Wa- 
tykanu, towarzyszyło z obelgami żałobnemu konduk- 
towi kroczącenu do bazyliki św. Wawrzyńca i gro- 
ziło nawet wrzuceniem trnmny do Tybru... Idee po- 
jednawcze i spokojniejsze poglądy, utorowały sobie 
dziś drogę. 

Br. Giovanelli w Galicyi. Wczoraj o godz. 
6 m. 5 wieczorem przybył minister rolnictwa br. 
Giovanelli do Przeworska. Na dworcu oczekiwali 
jego przybycia ks. Andrzej Lubomirski, prezes tow. 
gosporcz'go dr. Wł. Kozłowski, ks. Witold Czar- 


1 pierścionek, 3 obrączki, 2 drobiazgi, N. N. 1 
sygnet, P. Korlakowska 1 bransoleta, 1 broszka, 1 
kolczyk, 2 drobnostki, Marya  Barącz 1 łańcuszek, 
Hermina A. 1 bransoleta, M. Fyfarowa 1 broszka, 
1 obrączka, p. Węclewska 1 broszka, Anna Nehir 
3 kolczyki, Marya Marsowa 3 szpilki. E G,1 
obrączka, 1 spinka, 6 koron. Jerzowie hr. Bor- 
kowscy 200 franków w złocie, J. Kremerowa 3 
ametysty, S. N. 1 pierścionek z szafirem J. P. 2 
kolczyki, H. K. 1 korona, Bolesław Kowalski 2 
obrączki, Tomaszowa Horodyska, 1 bransoleta, N. 


N. z Francyi 1 krzyżyk, 3 drobnostki, Marya Ko- 
kurewicz 2 kolczyki, 1 krzyżyk, 1 _ pierścionek, 
Marya Macudzińska 5 koron, S:weryn Domański 


10 koron, Józefa Jordan Stojowska broszka i kol- 
czyki z ametystami, | fermuar z koralem Jadwiga 
Jordan Stojowska 1 bransoleta, Adam Bal 4 
pierścionzi, 1 broszka, Magdalena G. 1 medalion, 2 
obrączki, Marya Jaworska 1 broszka, 1 obrączka 
N.N. 1 zegarek antyk, Emil Motykiewicza 1 zegarek, 
3 monety (na intencyę matce Boskiej tylko wiadomą). 
Laura Przedrzymirska 2 łańcuszki z wisiorkiem, 
1 branzolota, 2 pierścionki, 3 monety, M. Dachle- 
równa broszka i kolczyki z turkusami, 1 kolczyk, 
Karolina Seredyńska 2 broszki, 1 drobnostka, L. D. 
1 medalionik, 3 kolezyki, 1 pierścionek, z Dziedu- 
szyckich Wanda Suchodolska 1 bransoleta złota, 1 
bransoleta z szafirami i brylantami, Zofia Listowska 
2 medaliony, 1 para kolczyków, Marya Postruska 
2 naparstki, Helena Czeżowska 2 obrączki, 3 kol- 
czyki, 1 krzyżyk, Felicya Zaleska | knbek, 4 szpil 
ki, A. Wrześniowska 10 kor., Michalina Dworska 
1 pierścionek, 2 guziki srebrne, 1 agrafa, Mieczy- 
sław Arłamowski 5 kor., Witold i Paulina Szula- 
kiewicz 20 kor., Paweł Bożenko 20 kor., Bolesła- 
wowie Gaszyn Wierzchleysey 2 dukaty, Paulina 
Kolinek 2 kolczyki, Bronisławowa Dębicka 2 obrą- 
czki, Zuzanna Szirffowa 1 sygnet, 2 obrączki, Jan 
Krzyżanowski 1 pierścionek ze szmaragdem i bry- 
lantumi, 3 wisiorki, 2 ametysty, | krwawnik, 1 
spinka, 1 pierścionek, Z. Drapellowa 2 kolczyki, 
1 szpilka, Marya Tchorznicka z Nadyb 1 sznur ko- 
rali, 1 broszka koralowa (na intencyę zdrowia i 
szezęścia dzieci), N. N. 1 zegarek, 2 pierścionki, 2 
obrączki, 2 broszki, 7 drobnostek, 2 korale, 1 talar. 
Dalsze ofiary przyjmuje za pokwitowaniem uproszona 
przezemnie p. Józefa Bykowska ul. Ujejskiego 1. 10 
w godz. od 2 do 4. Kazimiera Niesabitowska. 
Z Politechniki. Drugi egzamin państwowy 
na wydziale chemii technicznej w politechnice lwow- 
skiej złożyli: pp. Edward ChleLowski, Tadeusz 
Ingwer, Aleksander Orłowski z Królestwa i Maryan 
Piasecki z Królestwa, 


Rada m. Lwowa odbędzie 
ezwartek 21 bm. o 6 wieczór. 


Z wiecu na"czycielstwa ruskiego. Wczoraj- 
sze ogólnikowe sprawozdanie z wiecu naurzycieli 
ludowych ruskich nznpełniamy dziś kilku szczegółami, 
zaczerpniętymi z pism raskich. 

W dyskusyi nad referatem p Duchaowicza o 
krzywdach ruskiego nauczycielska zabrał między 
iunymi głos p. Rosół, „sympatyceny przedstawioiel 
nanczycielstwa ludowego z Mazurszczyzny* — jak 
go Diło nazywa — i w pięknej, .z serca płyną- 
cej“ przemowie zaznaczył „podniesionym głosem“, 
że większa część nauczycielstwa polskiego uważa 
„borbę* z polską hakatystyczną mafią o szkoły, 
gimnazya i uniwersytet rusko-ukraiński konieczną. 
To też oklaskom i okrzykom  „sławno* uie było 
końca. 

Z dalszych mowców p. Hawdiak wzywał, aby 
nauczycielstwo przewodziło ludowi we wszystkich 
sprawach, p. Budziński zaś stwierdził, że w żadnym 
może narodzie nie ma takiej harmonii między na- 
uczycielstwem i  dnehowieństwem, jak w narodzie 
ruskim, bo też żadne społeczeństwo nie ma tak gor- 
liwych obrońców szkolnictwa i  nauczycielstwa, 
„takich Bohaczewskich, Stefanowiczów, Taniaczkie- 
wiozów“. 

Po referacie o „organizacyi ruskiego nauczy- 
cielstwa w Galicyi i Bukowinie“ wzywał p. Bu- 
dziński do zakładania szkół ludowych z językiem 
ruskim wykładowym. P. Sawulak domagał się znie- 


posiedzenia w 


toryski, Jerzy Turrau, dyrektor akademii rolniczej |sienia ustawy z r. 1868, mocą której nauczycieli 


w Dublanach Frommel, poseł ks. hr. Komorowski, 
dr. Battaglia, dyrektor cukrowni Gosiewski i kie- 
rownik starostwa Lange, Minister 
cukrownig i magazyny  Wyjaśnień udzielał ks. 


zwiedził | Mazurszczyznę. 


przerzuca się „ze względów służbowych“ z miejsca 
na miejsce, a Rusinów specyalnie wysyła się na 


Rezolucye stawiane przez  referentów przeszły 


Lubomirski. Następnie był minister na obiedzie u ks. | jednogłośnie, nadto uchwalono założyć w najbliższym 


Lubomirskiego. 


czasie towarzystwo organizacyjne »Samopomoc na- 


r tc wigyr  Ř_ O M 


szych jego sonetów, w których brak szozere- 
go uczucia zastępuje sztuczna frazeologia. 
Rzadko też widywał ją. Nieraz na długo 
opuszozBł Awinion; w oddalenia dopiero ro- 
a jego tęsknota. Tak przeszło lat z górą 20. 
Aż nastał rok 1348, rok gniewn Bożego, gdy 
straszna zaraza, zwana czarną Śmiercią, gra- 
sowała w Europie, wyludniając całe okolice. 
Ziemia włosk+ stała się osobliwszą jej pastwą. 
Wśród przerażenia ogólnego, biczownicy dniem 
i nocą przeciągali [rzez puste obszary, nawo- 
łując do opamiętania, podozas gdy część lu- 
dności szalonej oddawała się rozpuście. W 
owym to strasznym roku umarła Laura. Gdy 
wieść o tem doszła Petrarkę, pisał on bólem 
złamany: „Laura moja święta, stokroć słyn- 
niejsza z cnót swych, niźli z moich pieśni, po 
raz pierwszy wzeszła mym oczom o godzinie 
ierwszej, szóstego kwietnia 1327 r. w koście- 
e św. Klary w Awinionie — i o tejże go- 
dzinie, tegoż dnia i miesiąca roku 1348 Świa- 
tu temu odjętą została. Podozas kiedy jej du- 
sza do nieba, z którego była rodem, odeszła, 
czyste ciało Laury złożono w grobowcu ko- 
ścioła Braci Mniejszych. Słowa te drżącą od 
boleści kreślę ręką, wyznając oraz, że odtąd 
nio mnie już wiązać nie może do życia“. 
Gdy Franciszek I w roku 1533 przejeż- 
dżał przez Awinion, kazał Giwartyć grobo- 
wiec w kościele Braci Mniejszych, w którym, 
podłag podania, spocząć miała Laura. W zmur- 


szałej trumnie znaleziono medalion, przedsta- 
wiający profil kobiety, oraz zwój pergaminu 
z wierszami — Petrarki. Ani napisu, ani też 
godta herbowego nigdzie rozpoznać nie mo- 
żna było. Grobowiec Laury dziś już nie ist- 
nieje; został on zburzony czasu wielkiej re 
wolucyi 1792 r, 

Petrarka po śmierci ukochanej coraz 
bardziej począł stronić od świata i ludzi, na- 
reszoie całkiem się zamknął w swej wiejskiej 
posiadłości w Arqua. Tam w samotności 
stworzył najpiękniejsze swe dzieła, poświęco- 
ne pamięci Laury. Cierpienie, ostrym kilofem 
ugodziwszy go w serce, wydobyło zeń szcze- 
re złoto poezyi. 

Umarł Petrarka 18 lipoa 1374 r. Zwłoki 
jego pochowane w kościele w Arqua. Tam 
też niebawem wzniósł mu pomnik z czerwo- 
nego marmuru zięć jego, Franciszek da Bros- 
sano. Grobowiec ten do dziś dnia w całości 
się zachował. 


J. Obst. 


' uezycielska", którego celem byłoby udzielanie nauczy- 
; cielom zapomóg, pożyczek, stypendyów i pomocy. 
| Postanowiono też popierać cele ruakiego tow. peda- 


gogicznego. 
Pod koniec wiecu zabrał głos poseł „otec“ 
Bohaczewski, prosząc, aby nauczyciele donosili mu 


o każdej krzywdzie, która ich spotka. Zaznaczył też, 
że tu chce więcej słuchać, a w sejmie za to więcej 
mówić. Ks. Taniaczkiewicz wzywał nauczycielstwo, 
aby uczyło lud i po za szkołą, Dr. franko, powi- 
tany niezwykł: owacyjnie, wzywał nauczycieli ukraiń- 
skich, by śmiało stanęli w rzędzie obrońców uciska- 
nego narodu ruskiego. 

Na wiecu byli obecni goście z  zakordonu 
z Ukrainy, którym też urządzono gorącą i serdeczną 
owacyę. 


Skontrum Kasy uniwersyteckiej. Z polece- 
nia p. namiestnika rektor uniwersytetu przy pomocy 
| p. Tadeusza Zagórskiego, rewidenta rachuukowego 
namiestnictwa, przeprowadził d. 12 bm. i w dniach 
następnych niespodziewane skontrum kasy uniwersy- 
tetu lwowskiego. Księgi, rachunki, papiery warto- 
ściowe i gotówkę znaleziono w zupełnym porsgdku, 

== Uwolnierle p. Łaskiej. Przed kilku tygod- 
niami uwięziono i odstawiono do sądu karnego p. 
Łaskę, znana w sferach akademickich naszego mia- 
sta, pod zarzutem zbrodni obrazy majestatu. Ponie- 
waż stan jej umysłu był widocznie anormalnym, 
przeto oddano ja pod obserwacyę psychiatrów, którzy 
orzekl:, że p. Łasku jest „dziedzicznie obciążona głup= 
kowatością*, Na tej podstawie sąd zastanowił Śledze 
two karne, przeciw niej prowadzone i wypuścił ją 
na wolność. P, Łaska wyjechała za granicę. 


= Znaczną kradzież popełnili nieznani sprawcy 
na szkodę knpca I. Kupferschmieda przy ul. Ruskiej, 
zabierając mu ze sklepu tytoniu za 800 kor., stempli 
za 450 kor., znaczków pocztowych za 800 kor. nadto 
innych drobiazgów na przeszło 1000 kor. 


Z jarmarku wyrobów krajowych. Straszne 
upały, jakie mieliśmy w ostatnim tygodniu a w po- 
piedziałek i wczoraj niepewna pogoda i silny wiatr 
odbiły się i na ruchu na placu powystawowym. Pne 
ato tam było całymi dniami i dopiero nad wieczo- 
rem zjawiała się szczupła baidzo garstka stałych 
bywalców, których twarze widzi się na placu powy- 
stawowym codziennie. To też ruchu tam w ostatnich 
dniach nie było zupełnie, a wszystko wlokło się 
ospale, wolno. Fałszywie grająca katarynki grały, 
zda się, jeszcze fałszywiej, kucyk i kosa, dawniej 
wesoło uwijające się po placu, obwożąc uśmiechniętą 
dziatwę, teraz ze spuszezonemi głowami i z jakiemś 
znudzeniem ciągną taczkę swojego żywota, a nawet 
małpa z panopticum dziwnie spowaźniała. Niezmor- 
dowanym jest tylko jakiś pan, który reklamuje mo- 
notonnym głosem swój śródek do czyszczenia plam, 
Die zważając, ezy go kto słucha, czy też nie, jakby 
z poetą myślał: „Czym śpiewak dla ludzi?“ 

W pawilonach pusto, z kilku mniejszych kup- 
cy zupełnie towary swe usnnęli. To też obecnie 
z pewnością 90 pre. pawilonów zajmują restanracye, 
cukiernie i wyszynki rozmaitych trunków o zawar- 
tości więcej lub mniej alkoholicznej. 


= 


Kronika krajowa. 


Rada powiatowa w Buczaczu ukonstytuowała 
się wybierając marszałkiem ponownie br, Błażowskie- 
go, wicemarszałkiem dr. Krzyżanowskiego. 


Z tow. prawnej ochrony podatników. W Su- 
chodole pod Krosnem odbyło się 16 bm. liczne z6- 
branie członków tow. rolniczego okręgowego  jasiel- 
skiego. Przewodniczył p. Stanisław Ostaszewski z 
Klimkówki. Obecni byli obywatele ziemscy, duchowni 
i w bardzo wielkiej liczbie włościanie. Po omówie= 
miu sprawy melioracyj na gruntach plebańskich, 
przystąpiono do omówienia sprawy obrony przed fiskas 
lizmem, Referował dr. Z. Gargas. W dyskusyi, która 
nad tym referatem się rozwinęła, poseł Trzeciewski 
uznał w całej pełni wielki społeczny pożytek tow. 
prawnej ochrony podatników. Podniósł zarazem jak 
wielce niesprawiedliwa jest obecna praktyka władz, 
że mimo ustania kultury ogrodniczej, mimo że grun- 
ta uzyskują wszelkie znamiona ustawowe gruntów 
wolnych od podatku gruntowego, grunta te nadal o- 
płacają podatek gruntowy w pełnej pierwotnej wy- 
gokości. Przemawiał dalej p. Rieger z Zimnejwody, 
który przytaczał różne fakta za swego doświadczenia, 
p. Antoni Nowak, który się skarzył na zbyt powolne 
załatwianie rekursów. Włościanin Szubra, siwy jak 
gołąb, z wielką serdecznością i z gorącym zapałem 
dziękował towarzystwu za jego pracę tak pożyteczną 
dla ludu wiejskiego. Przemawiali również pp. Dzianot 
i Froń. W końcu na wniosek kuratora p. Stawiar- 
skiego uchwalono odnieść się do wydziałów powiato- 
wych w Jaśle, Krośnie i Gorlicach z żądaniem, by 
wydziały te weszły w kontrakt z towarzystwem 
prawnej ochrony podatników w sprawia rewizyj ka- 
tastra podatku  domowo- klasowego i gruntowego 
w niektórych typowych gminach tych powiatów. 


Z Dębicy donoszą, że repczycki wydział po- 
wiatowy w porozumieniu ze starostwem zawiesił w 
urzędowaniu dra Salomona Fischlera, adwokata, który 
jako wiceburmistrz pełnił zastępczo od roku obo- 
wiązki burmistrza w Dębicy i wytoczył mu równo- 
cześnie śledztwo dyscyplinarne. Czynności burmistrza 
poruczyło starostwo pierwszemu asesorowi Henrykowi 
Zaudererowi. 

Z Bojanowa donoszą o tragicznym wypadku. 
Trzynastoletni syn hr. Komorwskiego, uczeń gimna- 
zyalay Tadusz spadł z konia tak nieszczęśliwie, że za- 
bił się na miejscu. 


Szkoła zawodowa drzewna w Zakopanom 
urządziła zbiorową wystawę prac swych uczniów, 
a sprawozdawca Dziennika Polskiego tak o tej 
wystawie pisze: Urządzenie wystawy jest bardzo ce- 
lowe, gdyż unaocznia przebieg nauki w rozmaitych 
stadyach, W pierwszej sali umieszczono prace ucze 
niów I roku nauki (prof. J. Tnrek). Są tu rysunki 
geometryczne, rysunki z natury bez pomocy ołówka, 
a wprost farbą (rośliny, owoce, kwiaty, gałązki, 
pióra ptasie, narzędzia gospodarskie i warsztatowe), 
rysunki wolnoręczne z modeli itd. Uwuźny widz 
może śledzić prace uczniów w poszczególnych sta- 
dyach, a każdy z sali tej wyniesie wrażenie, źe pro- 
fesor sumiennie pracował, a uczniowie korzystali 
z nauki. Wrażenie to potęgnje się, gdy pamiętamy, 
że są to przeważnie uczniowie, którzy zaledwie lu- 
dową szkołę ukończyli, o czem Zresztą na pięknych 
i czystych rysunkach świadczą przeważnie nie kali- 
graficznie nagryzmolone podpisy. W sali drugiej 
znajdujemy studya z natury uczniów II, IM i IV 
roku nauki pod kierownictwem prof. J Nalborczyka. 
Jest tu kilka dobrych typów góralskich; do lepazych 
należą prace uczniów Wesołowskiego, Głowińskiego, 
Bryńskiego i Fosowicza. W trzeciej sali znajdują się 
prace z zakresu rzeźby ornamentacyjnej. Bardzo in- 
teresujące są okazy pran uczniów z I roku (werk- 
mistrz Zendel) począwszy od prostych klocków, kwa- 
dratów i kółek, a skończywszy na prostszych robo- 
tach, jak noże do rozcinania kartek, laski, łyźniki 
itd. Dalej znajduje się wystawa prac uczniów z II 
roku (A. Święch) wypalania i malowidła na drze- 
wie, tudzież roboty złotnicze, Wspaniałe są prace 
uczniów prof. Laski: gustowne ramy, tablice rzeź- 
bione dla dekoracyi ścian, toaletki, tace itd. Na 
pierwszem piętrze mieszczą się wyroby stolarskie : 
prześliczne kredensy, stoliki, krzesła, garnitury me- 
bli, etażerki, półki góralskie, szafki biblioteczne, 
konfesyonały, osłony piecowe, A przedewszystkiem 
wspaniałe biurko, zrobione na wzór oryginalnego 
biurka amerykańskiego. Są to biurka, w których 
około 20 szufadek i skrytek zamyka się od rasa 


za pomocą rolety. Biurko to zakupił prezes rady po- 
wiatowej samborskiej, poseł na sejm, p. Feliks So- 
zański sa kwotę 450 kor. Zajmujące są także teore- 
tyczne prace uczniów, wystawione w ubocznej sali: 
formy architektoniczne (prof. Rutkowski), prace bar- 
dso sumienne i czyściutkie i studya z natury (prof. 
Rasiński). W ostatniej wreszcie sali znajduje się 
bardzo interesujący zbiór rzeźb i figur świętych, 
przeznaczonych dla kościołów i kaplic, wykonanych 
bardzo pięknie. 

Barsa polska im. Adama Mickiewicza w Czer- 
niowcach otwartą zostanie 1 września dla dzieci pol- 
skich. O przyjęcie ubiegać się mogą uczniowie na- 
rodowości polskiej, do szkół Średnich, a wyjątkowo 
ludowych, w Czerniowcach uczęszczający. Uczniowie 
w bursie pomieszczeni otrzymają za opłatą miesię- 
omg 30 kor, którą wydział zniżyć może, pomie- 
szkanie, opał, światło, wikt, łóżko, pranie bielizny, 
należyty nadzór i opiekę lekarską. Podania o przy- 
jęcie, opatrzone metryką chrztu, świadectwem szkol- 
nem, świadectwem ubóstwa, w razie ubiegania się 
o zniżkę opłaty, wnosić należy do 26 bm. na ręce 
sekretarza tow. A. Świerzchy w Czerniowcach, ul. 
Pańska |. 19. 


Kronika powszechna. 


S Pożar lasów pod Warszawą. W okolicy 
Rembertowa i Celestynowa zapaliły się lasy, a po- 
żoga ogarnęła znaczną przestrzeń, szerząc postrach 
i zniszczenie, Qrozę położenia potęguje fakt, że prócz 
samego lasu palą się i bogate torfowiska, wyschnię- 
te i zapalne. Ciągna się one w tej miejscowości na 
przestrzeni wielu włók, które, onjęte obecnie ogniem, 
tworzą istotnie olbrzymie morze ognia, pełzającego 
niepowstrzymanie lub przerzucającego się nagle na 
dalsze odległości za każdym silniejszym powiewem 
wiatru. Stacya Celestynów zagrożona jest bardzo 
poważnie, gdyż pożar odległy fest od niej zaledwie 
o kilkadziesiąt sążni. Wszystkie ruchomości usunięto 
z niej do wagonów, te zaś odprewadzono do miejse 
bezpiecznych. Przy gaszeniu ognia czynne są paro- 
wozy, słewające z tendrów przyległe do plantu ob- 
szary płonące lasu. Kilkuset robotników w rozmaitych 
miejscach wycina drzewa i przekopuje rowy, aby 
przerwać żywiołowy pochód ognia. Ze stacyi Praga 
wysłano nmyślnie pociąg z robotnikami oraz strażą 
ogniową kolei nadwiślańskich, wiozącą komplet na- 
rzędzi ratunkowych. Straszny ten pożar trwa jaż 
trzeci dzień, a powstał od strony szosy, nie zaś od 
iskry parowozu, jak początkowo przypuszczano. 


Studenci chorwaccy | słoweńscy, którzy 
dotąd uczęszczali na uniwersytet wiedeński, ogłasza- 
ją odezwy do kolegów, aby zamiast na uniwersytety 
w Wiedniu i Gracu, zapisywali się na uniwersytet 
czeski w Pradze. Przed wydaniem odezwy studenci 
zebrali prywatnie 1560 podpisów studentów, którzy 
oświadczyli, iż się zapiszą na uniwersytet praski. 
Ma to być odpowiedź na zeszłoroczne zełżenie stu- 
dentów słowiańskich przez burszów niemieckich w 
uniwersytecie wiedeńskim. 


§ Skarb narodowy w Rapporswylu. W dzien- 
nika Polak to DAM odian w Buffalo, 
w stanie nowojorskim, czytamy: „W tych dniach dr. 
Sadowski, cenzor Związku narodowego. polskiego, a 
zarazem komisars Skarbu narodowego polskiego 
w Rappėèrewylu na Amerykę północną, wybrał się 
w podróż do Europy jako nadzwyczajny poseł tej 
organizanyi, której jest najwyższym urzędnikiem. 
Ma on nie lada zadanie do spełnienia i będzie po- 
traebował użyć całego swego sprytu, aby się z nie- 
go wywiąsać dobrze i ku zupełnemu zadowoleniu 
tych, którzy go wysłali i obdarzyli pełnomoeniotwem. 
Naprzód ma on w imieniu Związku narodowego pol- 
skiego w Ameryce nawiązać ściślejsze stosunki ze 
Zwiąskiem narodowym polskim w Europie, składa- 
jącym się s kilkudziesięciu wychodźców w Szwajea- 
ryi i Francyi zamieszkałych, dalej rozpatrzyć się, 
casy w rzeczywistości istnieje liga wszechpolska i czy 
ma jakie takie warunki istnienia, a nakoniec dowie- 
dzieć się, w jakim stanie znajdują zię fundusze 
Skarbu narodowego w Rapperswylu i gdzie właści- 
wie znajduje się ten Skarb narodowy polski. Ta 
ostatnia misya jest najtrudniejszą, bo naprzód jes 
pieniężną, a zatem delikatnej natury, a powtóre jest 
wielce drażliwą, bo kierownicy Skarbu narodowego 
polskiego ogłosili, że miejsce, w którem Skarb na- 
rodowy polski jest ukryty, należy do tajemuie stanu, 
których nie można zdradzić przed pierwszym i 
pszym. 

$ W. książę Cyryl, który stał się sławnym przez 
swe szczęśliwe ocalenie z katastrofy „Petropawłow- 
ska”, przybył incognito do Beyreuth automobilem w 
towarzystwie W. ks. Hesskiej, o której jak mówią 
— rękę się stara. \+. księżna pojechała dalej, W. 
książe Cyryl zaś pozostał w Beyreuth. 

Dadshioro, japoński inspektor szkolny, przybył 
do Pragi dla studyowania urządzeń szkolnych. 
Z Pragi nda się w tym samym celu do Wiednia, 

$ Zamordowanie gnb. Andrejewa. Kuryer 
warszawski przynosi bliższe szczegóły o zamordo- 
wania gub. Andrejewa. Na ulicy było jasno i spa- 
cerowało po niej wielu ludzi, oraz przejeżdżało wiele 
powozów. W odległości 30 "kroków od miejsca na 
którem zginął Andreje v, przechodziła wówczas or- 
kiestra. Morderca zaszedł z tyłu i strzelił do Andre- 
jewa sześć razy, Po pierwszym wystrzale Andrejew 
padł na kolann i chwycił się za głowę. Reszta 
strzałów było daną do Andrejewa, gdy już leżał na 
ziemi. Smierć nastąpiła naiychmiast, gdyż jedna z 
kul przecięła arteryę lewą. Morderca uciekł, Przy- 
puszczają, że był Ormianinem. 


Ze stowarzyszen. 


Na rzecz wdów i Bierót to żołnierzach z r. 1863/4, 
odbędzie się we Lwowie w niedzielę 24 lipcaa bia. festyn 
Z programem nader urozmaiconym. 


Z całego świata. 


Wiel 20 lipca. Pancernik bojowy „Szwa- 
bia*, odbywający próby, najechał kolo Feh- 
mara na grunt kamienisty i doznał znacz- 
nych uszkodzeń. Spód okrętu zdarty na dłu- 
gość 70 stóp. Okręt zdołał się silą swoich 
maszyn oswobodzić i odpłynął do Kielu. Na- 
prawa potrwa sporo ozasu. 

Paryż 20 lipca. W Cherbourgu schwy- 
tma policya dwóch rafinowanych handlarzy 
dziewczętami na parowcu, który już miał od- 
pyas nąó do Ameryki; skonfiskowała 200.000 

ków i zabrała gotowe do podróży dziew 
ozęta różnych po 

Balsbarg 20 RE Nad miejscowo- 

iami Rossberg i Sc wanenberg nastąpiło 
Oberwanie chmury, które wyrządziło znaczne 
szkody. 
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Strajk w kopalniach nafty. 


Jeden s redaktorów Czasu, który wyje- 
cha? go Borysławia dla zebrania informa. 
wi. ez bardzo ciekawą charakterystykę 

jxu 


„jest to sobie taki nasz polski strajk z 
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wszelkiemi cechami naszych robót i przedsię- 
wzięć publicznych a więc nosi piętno naszej 
lekkomyślności, braku pamięci o jutrze, nie- 
słychanej skłonności do frazesu brzmiącego 
pięknie i wiary w los pomyślny, który nie 
dopuści przecież do najsmutniejszej ogstate- 
ozności. 

Powiedzieć to można o obu stronach. 
Jakkolwiek kapitały obce stanowią w Bory- 
sławiu większość ogromną, jakkolwiek kopalń 
prawdziwie polskich jest tam stosunkowo nie- 
wiele, to jednak ta atmosfera podkarpacka 
owionęła tam jakoś tak szozęśliwie i swoich 
i obcych, że dziś zharmonizowało się już to 
wszystko do wspólnego tonu i płynie tym sa- 
mym prądem. 

Odkładaniem do jutra zgrzeszyli prze- 
dewszystkiem panowie przedsiębiorcy. Uoh wa- 
ła, zapewniająca robotnikom mieszkania, zdro- 
wą wodę, łazienki, stowarzyszenie spożywcze, 
zapadła dn. 28 czerwca, zapadła w chwili, 
gdy każde dziecko w Borysławiu wiedziało, że 
się na strajk zanosi, gdy każde postanewienie 
pracodawców, choćby najzacniejszą natchnio- 
ne myślą, musiało niestety mieć juź pozory 
ustępstwa, wymuszonego postrachem. Czemuż 
się tak ociągano? Dlaczego nie uchwalono 
tego o rok wcześniej? Czy rzeczywiście tylko 
przez chciwość, przez obojętność, przez brak 
nozać hume. nitarnych ? Jestem przekonany, 
że nie. Rozmawiałem w Borysławiu z wielu 
przedstawicielami pracodawców i nabrałem 
przekonania, że w kole tem panuje wiele 
prawdziwej, niekłamanej żyoczliwcści dla świa 
ta robotniczego. Jeżeli zwlekano, to przez 
zwykłą skłonność do spychania wszystkiego 
na później, przez zakorzenioną nawyczkę do 
ocieszania się nadzieją, że jutro i pojutrze 
ędzie jeszcze dość czasu, przez rozmiłowa- 
nie się w pięknych cytatach, które atoli ani 
u nas, ani nigdzie na świecie nie zastąpią 
czynu. 

Rozrzewniające jest to, co się w Bory- 
sławiu słyszy o apostolstwie nafciarstwa, o 
odrodzeniu społeczeństwa przez pracę, o ide- 
alnym stosunku robotnika do przedsiębiorcy, 
wyróżniającym górnictwo naftowe między 
wszelkiemi gałęziami produkoyi. W podróż- 
nym, który się upaja tą poezyą szybów, rur, 
świdrów, budzi się jednak mimowoli kryty- 
omy duch przeciwieństwa, gdy widzi nory, 
w których się robotnicy borysławscy gnieżdżą, 
gdy widzi wodę, na której kobiety ich gotują 
dzień w dzień mężowi i dzieciom strawą, 
gdy widzi dziatwę robotniczą, nurzającą się 
w rynsztokach i gdy wreszcie na pytanie, w 
którą stronę ma zwrócić kroki, by zobaczyć 
ochronę, salę, przeznaczoną na rozrywki go- 
dziwe i skromne, a wreszcie bibliotekę, w 
której robotnik znaleśóby mógł przecież 0oś 
więcej, prócz Naprzodu i Proletaryatu, otrzy- 
muje odpowiedź, że tego niema. Spóźniono 
się znowu a spóźnienie to jest fatalne. Któż 
bowiem zdoła przekonać teraz robotnika, że 
to, co się nareszcie dla jego dobra stanie, nie 
jest wyłącznie zdobyczą zwycięskiege socya- 
lizmu, nie dzieje się pod wpływem strachu. 

Ale jeżeli właściciele kopalń zgrzeszyli 
lekkomyślnem niedbałstwem, to ten sum 
grzech w najwyższym stopniu spada na su- 
mienie tych, którzy dali hasło do strajku. Z 
niepojętą, dziecinną płochością oderwano od 
pracy tysiące ludzi w warunkach, wśród któ- 

ch strajki nie udają się nigdy. W oałych 
Ni jemczech niema robotnika, któryby nie 
wiedział, że strajk może mieć szanse powo- 
dzenia, jeżeli wybucha w chwili, w której 
przedsiębiorcy zależy na tem, by robota szła 
piorunem, w chwili, w której dawne zapasy 
wyczerpały się, a zamówień przybywa, w 
chwili, w której każda godzina pracy dałaby 
kapitaliście zysk niewątpliwy, a każda dzień 
bezrobocia narazi go na bolesną stratę. Tym- 
czasem ci, co w dniu 8 lipoa kazali robotni- 
kom borysławskim założyć ręce $ rozpocząć 
włóczęgę po ulicach, postąpili wprost prze- 
oiwnie. 

Strajk borysławski wybuchł w ozasie, w 
którym cena ropy nie sięga trzech koron; w 
okresie hyperprodukoyi, w okresie, w którym 
niejeden potentat targów europejskich prze- 
myśliwał wśród bezsennych noey nad sposo- 
bem ograniczenia produkcyi i zmniejszenia 
liczby robotników we wszystkich naftodaj- 
nych krajach. 

Najbogatsi właściciele kopalń borysław- 
skich, milionerzy i miliarderzy używający | 
chłodu letniego w dolinach alpejskich, nad | 
brzegiem oceanu lub wśród fjordów norwe- | 
skich zdała od tej malowniczej dziczy podkar- 
packiej, którą niejeden z nich poznał tylko 
w przelocie, klasnęli w ręce na wieść o straj- 
ku. Bankierom wiedəńskim, zaangażowanym 
w górniotwie naftowem, wyrwal się okrzyk: 

„Gott sei Dank! Jetzt werden die Preise stei- 
gen. Potrzeba niesłychanej lekkomyślności, 
ażeby w takich okolicznościach dawać hasło 
do strajku i narażać los siedmiu tysięcy ludzi. 

Ale nie dość tego. Strajk borysławski 
ma jeszcze tę niezmiernie charakterystyczną 
stronę, iż ci, którym strajkować kazano, nie 
widzą celu tej walki. Potrójnej szychty nie 
biorą na seryo. Mieszkania i wodę będą mie- 
li. O cóż idzie? O honor sztandaru. O to, że- 
by trzydziestu robotników zasiadło do kon- 
ferencyi z właścicielami kopałń. Idzie o 
wpływ i zasadę. I tu właśnie jest druga sła- 
ba strona strajku. Strajk może się udać, gdy 
idzie o chleb, ale ma już w chwili poczęcia 
zarodek porażki w swem łonie, gdy idzie o 
teoryę, o zasadę, o dogmat. Kwestya chleba 
mogłaby może i w Borysławiu zelektryzować 
robotników. Kwestya przewagi politycznej, 

„die Machtfrage*, nie pornszy e do gt 


Borysiaw 19 lipca. 

Sytuacya na razie nie zmieniona, spokój 

anuje dotąd na całym terenie strajkowym. Od- 
bhi się znowu zgromadzenie strajkujących 
robotników naftowych, na którem po licznych 
przemówieniach postanowiono wezwać ogół 
strajkujących do wytrwania w strajku. Również 
robotnicy woskowi odbyli zgromadzenia, na 
których zapadły podobne postanowienia. Gło- 
szą tu obecnie, że odtąd zgromadzenia nie bę- 
dą się tak często odbywać, ponieważ radca 
Piwocki cofnął swe pozwolenie, oświadczając, 
że na zgromadzeniach roznamiętnia się straj- 
kujących. 

W poniedziałek i wczoraj w nocy miano 
pobić kilku kierowników kopalń a jako podej- 
rzanych o to pobicie aresztowała żandarmerya 
czterech robotników i odstawiła do sądu dro- 
hobyckiego. 

Wozoraj odjechał z Borysławia na dni 
kilka poseł Daszyński, przybył natomiast inny 
agitator adw. dr. Zygmunt Marek. Również 
agitator przemyski "Śchifer musiał opuścić 
Borysław, ponieważ groziło mu przymusowe 
odstawienie do sądu w Przemyślu oelem od- 
bycia kary 7 dniowego aresztu, na którą da- 
wniej został skazany. 


jeden „trybun ludu* p. Stapiński. Dzień przed- 
tem urządził zgromądzenie ludowe w Wrocan- 
ce, na którem już zajmował się sprawą straj- 
ku robotników naftowych. Oświadczył, że stoi 
na tem samem stanowisku, co socyalni demo- 
kraci i zachęcał robotników, aby wytrwali w 
strajku, bo tylko w ten sposób zmuszą pra- 
oodawców do ustępstw. Zapewne to samo po- 
wtarzać będzie Stapiński w Borysławiu, gdzie 
pod nieobecność p. Daszyńskiego będzie chwi- 
lowo ex propria diligentia jego zastępować, 
aby sobie zaskarbić nieco łatwej popularno- 
ści. P. Daszyński podniecając strajk, który 
musi skończyć się ruiną i przegraną robotni- 
ków, wiedział, co robi: pomnaża szeregi nie- 
zadowolonych, „wywołuje ferment, bo to jest 
potrzebne dla jego „partyi”, dla jego obozu. 
Że zaś naraża przez to na nieszczęście jedno- 
stki, to go nie obchodzi, przeciwnie, dla jego 
agitacyi potrzebne są ofiary. Jeżeli zaś p. 
Stapiński ślepo powtarza słowa p. Daszyń- 
skiego, to albo: jeżeli czyni to z nieznajomo- 
mości sprawy i stosunków, postępuje niemą- 
drze, jeżeli zaś wiedząc, iż obeone  zastano- 
wienie produkcyi w kopalniach nafty jest na 
rękę właśnie przedsiębiorcom i wiedząc, iż nie- 
które postulaty robotników są niemożliwe do 
spełnienia, postępuje względem robotników... 
nierzetelnie. O to ostatnie jednak p. Stapiń- 
skiego posądzać nie chcemy. 


(Telegramy Gas. Narod.) 


Borysław 20 lipca Wczoraj mimo za- 
kazu zwołali strajkujący zgromadzenie ludo - 
we, które rozwiązał wysłany tam komisarz, 
poczem zgromadzeni rozeszli się spokojnie. 
W ciągu dnia aresztowano kilka osób z po- 
wodu niebezpiecznych pogróżek i publicznych 
gwałtów. W nocy  niewyśledzonym dotąd 
sprawcom udało się przeciąć rurociąg firmy 
Freunda. 

Krosno 20 lipca. W ogólności sytuacya 
niezmieniona. W cegielni w Polance część 
robotników podjęła na nowo pracę. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą.) 
— Krakowska partya socyalno-demokratyczna 
zwołała na poniedziałek 26 bm. zgromadzenie ludo- 
we z powodu strajku w Borysławiu. 


- Osobna komisya delegowane przez radę 
miejską oddawała dziś zbiory i depozyta muzeum 
techniczno-przemysłowego w ręce dr. Kopery miano- 
wanego przez prezydyum miasta, prowizorycznym 
kierownikiem muzeum, w miejsce śp. zmarłego nagle 
dyrektora Jana Wdowiszewskiego. Komisya znalazła 
wszystkie zbiory w jak największym porządku, stwier- 
dziła jednak, że teraźniejszy lokal jest za szezupły 
na należyte wystawienie zbiorów. Podniesiono więc 
sprawę wybudowania dla muzeum  techniezno-prze- 
mysłowego osobnego gmachu obok akademii han- 


dlowej. 
£ POZNANIA. 
(Telegrafe -. i pocztą.) 

— W sobotę przeprowadzono w Berlinie rewi- 
zyę w nowo założonej księgarni polskiej Kazimierza 
Kerbera Policyanci przeglądali książki, a szczegól- 
ną uwagę zwracali na Śpiewniki. Wezoraj rewizya 
odbyła się ponownie. Z księgarni zabrano kilka- 
naście książek. 


Przed izbą karną w Bytomiu toczyła się 
rozprawa o podburzanie do gwałtów przeciw ks. pro- 
boszczowi Muszalikowi z Lipin i robotnikowi Kado- 
rze. Obaj wygłosili podczas ruchu wyborczego mowy, 
w których prokurutorya dopatrzyła się treści podbu- 
rzającej, a sąd każdego z nich skazał na 20 marek 
kary. Wyrok ten zniósł sąd Rzeszy i polecił prze- 
prowadzić ponowną rozprawę. Obecnie izba karna 
bytomska ks. Muszalika uwolniła, Kadorę zaś skazała 
na 20 marek grzywny. 


telegramy i telefonematy. 


Br. Giovanelli w Galicyi. 


Przeworsk 20 lipca. (Tel. własny). W 
Przeworsku powitał ministra br. Giovanelliego 
książę Andrzej Lubomirski, deputazya towa- 
rzystwa gospodarczego, złożona z prezesą dr. 
Włodzimierza Kozłowskiego, pp. Turnaua i 
Frommela i rada oddziału jarosławskiego pod 
przewodnictwem księcia Witolda Czartorys- 
| kie o. 

j Minister zwiedził oukrownię i zamieszkał 
w gościnnym domie księstwa Lubomirskich. 
Dziś przed siódmą rano zwiedził br. Gio- 
vanelli folwark i stajnię oldenburską na Dól- 
nem, należącem do ordynacyi przeworskiej, na- 
stępnie gospodarstwo pana Turnaua w Miku- 
licach, łąki torfowe meliorowane, oborę olden- 
burską i spęd bydła ze stacyj przez Towarzy - 
stwo gospodarcze subwencyonowanych. 
Minister chwalił siementalskie i oldenbur- 
skie bydło. 

Po odwiedzinach w domu państwa Tur 
nanów i zwiedzeniu włościańskich kultur bu- 
raków w Urzejowicach, zwiedził minister w 
Mikulioach gospodarstwo włościanina, posia- 
dajacażo jedenaście morgów. 

W Ostrowie był w kościele, następnie 
zaś zatrzymał się przed jedną chatą i zwie- 
dził gospodarstwo zarobnika, posiadającego 
tylko wieprzaka i drób; tu w nieobecności 
rodziców małe dzieci ministra przyjęły. 
Następnie zwiedził minister miasto Prze- 
worsk i starożytny kościół w Przeworsku, 
gdzie trafił na wesele; malownicze stroje dró- 
żek, dróżki ubrane w mirt i wstążki zwróciły 
uwagę ministra. 

Zwiedził potem minister klasztor bernar- 
dyński. 

Następnie wyjechał minister do Biało- 
boków, folwarku należącego do ordynacyi 
przeworskiej i zwiedził tu stajnię seimen- 
talską. 

Żtąd odjechał br. Giovanelli do Pełkiń, 
księcia Witolda Ozartoryskiego. 


Przeworsk 20 lipoa. Minister rolni- 
otwa br. Giovanelli zwiedził dziś rano oborę 
zarodową na folwarku „Dólne* Andrzeja Lu- 
bomirskiego, następnie bydło włościańskie w 
Mikulicach rasy siementalskiej, trzy obory 
minne tow. gospodarskiego, oborę zarodową 
oldenburską pełnej krwi Jerzego Turnana, 
następnie kilka folwarków ordynacyi prze- 
worskiej i kilka gospodarstw włościańskich. 
W Mikulicach przyjmował deputacyę Kółek 
rolniczych. O 11 przedpołudniem odjechał 
minister do Jarusławia. Z Jarosławia poje- 
chał bar, Giovaneli do Wierzbowa, zwiedzał 
temtejszą oborę zarodową tow. gospodarczego, 
a następnie pojechał do Pełkiń, zie zwie- 
dzał prywatną oborę zarodową i sławną sta- 
dninę arabską ks. Witolda Czartoryskiego. 
Po objedzie u ks. W. Czartoryskiego odjechał 
minister o 6 do Lwowa, gdzie stanie o 8 
m. 20 wieczór. 


= 


polskie 


w Cieszynie. 
Wiedeń 20 lipca. Tutejsze dzienniki 
dewiadują się z rzekomo dobrego źródła, że 
ministerstwo oświaty dawno już zgodziło się 
ma propozycyę ślązkiego prezydenta kraju 
hr. Thana co do równoległych klas czeskich 
względnie polskich w Opawie i Cieszynie. 
Rokowania z ministerstwem skarbu były już 
także ukończone, tak że odpowiednie po- 
zycye znajdują się już w budżecie na r. 
1905. Mimo to wyrażają dzienniki niemieckie 
nadzieję, że ze względów politycznych 
wobec rozwiniętej agitacyi rząd się jeszcze 
rozmyśli. 


Urzędnik przeciw rządowi. 

Wiedeń 20 lipca. Bada przemysłowa 
zebrała się wczoraj na posiedzenie, aby zająć 
stanowisko w sprawie radoy sekcyjnego Kar- 
mińskiego. 

Sprawa przedstawia się następująco : Pod 
kierownictwem i odpowiedzialnością p. Kar- 
mińskiego wydała rada przemysłowa książkę 
o opodatkowaniu towarzystw akcyjnych w 
Austryi, a to opodatkowanie było surowej 
krytyce podiane. Książka wywołała więc w 
ministerstwie skarbu niezadowolenie, które 
znalazło wyraz w oficyalnej nocie, ogłoszonej 
przez Wiener CAbendpost i zawierającej znowu 
ujemną krytykę owej książki. Radca sekcyjny 
Karmiński, bawiący w Karlsbadzie, wysłał do 
Wiednia telegraficzną odpowiedź, zredagowa- 
ną w tonie zbyt ostrym. Ponieważ minister- 
stwo skarbu uczuło się dotkniętem tą odpo- 
wiedzią a bardziej jeszcze tem, że Karmiński, 
sam urzędnik, wdał się w dzienniku w pole- 
mikę z ministerstwem, więc minister handlu 
odebrał radoy sekcyjnemu Karmińskiemu 
przewodnictwo w radzie przemysłowej. 

Otóż mniejszość rady przemysłowej. pro- 
jektowała złożenie mandatów, widząc jednak, 
że nie uzyska większości, wniosku tego nie- 
postawiła. Rada przemysłowa nie zebrawszy 
się w komplecie, uchwaliła jednak wystosować 
list do radoy sekcyjn. Karmińskiego z podzię- 
kowaniem za dotychozasową działalność, oraz 
z wyrażeniem nadziei, że jeszcze się z nim 
spotka. List ten będzie rozesłany do nieobec- 
nych na posiedzeniu członków a następnie 
przedłożony na pełnem posiedzeniu. Uchwa- 
lono także wystosować do ministra handlu 
Calla pismo, w którem rada przemysłowa do- 
magg się usamoistnienia przydzielonego jej 

iura. 


Wiedeń 20 lipca. Dzisiejsza Neue Freie 
Presse donosi, że rada ministrów spensyono- 
wała radcę sekoyjnego w ministerstwie han- 
dlu dr. Fryderyka Karminskiego ze względów 
służbowych 


Sejm węgierski. 
Budapeszt 20 lipca. Na wozorajszem 
TE sejmu węgierskiego, przemawiało 
iku mowców opozycyjnych przeciw pod- 
wyższeniu listy cywilnej. 


Żydzi w Rosyi. 


Petersburg 20 lipca. „Zbiór ustaw* 
zamieszcza następującą zmianę przepisów, 
dotyczących żydów: W guberniach zachodnich 
i w Bessarabii żydzi podlegają na obszarze o 
50 wiorst od granicy wszystkim ustawom o 
pobycie żydów w stronach osiedlenia. Po- 
stanowienia, nakazujące osiedlania się ży- 
dom w miastach i miasteczkach a obrębem 
50 wiorst od granicy i przesiedlenia się ze 
wsi do wsi, odnosić się mają tylko do tych 
żydów, którzy po 20 lipoa do wiosek wyżej 
wymienionych rejonów przybędą. 


Macedonia. 


Konstantynopol 20 lipca. Doniesienie 
dzienników Temps i Jrakfurter Ztg., jakoby 
ambasadorowie mocarstw zjednoczonych na 
konterencyi z ministrem spraw wewnętrznych 
Tewfikiem-baszą omawiali sprawę rozszerze- 
nia reform na wilajet adryanopolski oraz 
kwestyi pomnożenia oficerów obcych w żan- 
darmeryi, jest nieprawdziwą. Kwestye te do- 
piero będą rozważane, a dopiero potem zosta- 
ną przedłożone Porcie. 


Kraków 20 lipca. Pomimo zaprzecze- 
nia rosyjskiej agencyi telegraficznej (które 
drukowaliśmy wczoraj:) Naprzód podtrzymuje 
w całości swe doniesienie o znęcaniu się żoł- 
nierzy nad więźniami politycznymi w Kaliszu. 
Naprzód dodaje, iż faktem jest, że żołnierze 
dopuszczali się na więźniach dzikich gwałtów. 
bili ich, łamali im żebra, ręce i nogi. 

Rzym 20 lipca. W kościele św. Piotra 
odprawił dziś kardynał Agliardi żałobne na- 
bożeństwo za Leona XIII. Papież Pius X od- 
prawił krótką modlitwę koło tymczasowego 
grobowca Leona XIII. Na nabożeństwie obe- 
oui byli wnukowie Leona XIII, ciało dyplo- 
matyczne i tłumy publiczności. 


est 20 lipca. Z Czarnogóry donoszą 
że ks. Nikita uznał Antivari za wolny port, 


handlowy. 
o 
Wojna. 


(Telegramy „Gazety Narodowej“.) 


Petersburg 20 lipca. Rosyjska agen- 
cya telegraficzna donosi z Liaojanu, iż w 
walkach koło Tafuan w dniach 16 i 17 bm. 
brał udział w. ks. Borys. 


Petersburg 20. lipca. Praw. Wiestnik 
donosi, że oar wczoraj podczas przeglądu 
pułku wyborskiego przemówił do oficerów i wy- 
raził nadzieję, że pułk ten naDalekim Wscho- 
dzie, jak zawsze dotąd, zyska uznanie mo- 
narchii i podniesie sławę swego imienia. Żoł 
nierzom zaś życzył car, aby po zwycięskiej 
walce, powrócili zdrowi do domów. 


Londyn 20 lipca. Biuro Reutera dono- 
si z Dasziczao pod datą 18 bm.: Położenie 
niezmienione. Rosyjskie straże przednie stoją 
w odległości 15 do 20 wiorst od Dasziczao. 

czoraj stoczono małą utarczkę, zresztą 
Japończycy zachowują się spokojnie. Rosyj- 
skie oddziały wywiadowcze donoszą, że Ja- 
pończycy cofnęli się na południe. 

Londyn 20 lipca. Times donosi z Tokio 
pod datą wozorajszą, że rzekomo trzy japoń- 
skie torpedowce zamknęły rzekę Liao, na 
której znajduje się jedna kanonierka rosyjska 
i jeden antitorpedowieo. 

Według dalszych wiadomości Timesa 
Rosyanie budują drogi w północno zachodnej 
Korei i zbudowali most na rzece Tumen. 
Zresztą czynią przygotowania, które wskazu- 
ją, że oczekują tam przybycia większych od- 
działów. 

Londyn 20 lipca. Daily Chronicle do- 
nosi z Inkau, że generał Oku oczekuje posił- 
ków, które wysiadają na ląd pod ochroną j ja- 
pońskich krążowników. 
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Nadto przyjechał do Borysławia jeszcze | Nemainarynm 


Na północ od Portu Artura trwa w dal- 
szym ciągu wysadzanie wojsk na ląd. Ooze- 
kują ważnych wydarzeń w tym tygodniu. 
Wartość rubli spadła. 


Londyn 20 lipca. Biuro Reutera dono- 
si z Tokio: Rosyjskie krążowniki „Rosya*, 
„Rurykć i „Gromobój* przepłynęły przez oie- 
aż morską Tsugaru na Ocean spokojny i 

dopeieity na wschód od cieśniny parowiec ja- 
ski. Niewiadomo jednak, co później na- 
PRTA 

Czifu 20. lipca. (Biuro Reutera). Wozo- 
raj popołudniu przybyła tu dżonka z 8 Ro- 
syanami i 15 Chińczykami, którzy 14. bm. 
opuścili Port Artura. Rosyanie odmówili 
wszelkich wyjaśnień, natomiast Chińczycy 
opowiadają, że 1i. lub 12. bm. Japończycy 
w siłe 40.000 ludzi zaatakowali i zajęli kilka 
fortów, a. czekali na posiłki. Zanim te 
nsdeszły, Rosyanie odparli ich i spowodowaw- 
szy wy uch ary min, oMa armię Js- 
pońską zniszczyli. 

Tokio 20. lipca. (Biuro Reutera). Walki 
w ubiegłą niedzielę koło wąwozu Motien nie 
przedstawiają się jako wypadki większego 
znaczenia. Były to tylko małe, jakkolwiek 
kardzo zacięte walki z japońskiemi strążami 
przedniemi na wielu punktach. Japończycy 
zaatakowani przez Rosyan stawiali zacięty 
opór, a otrzymawszy posiłki, sami ruszyli do 
ataku. Rosyanie cofnąwszy się, musieli wy- 
trzymać japoński pościg na całej linii. Ro- 
syanie usiłowali w jednem miejscu obejść 
lewe skrzydło japońskie, lecz nie powiodło 
im się. Kuroki podaje, że po stronie rosyj- 
skiej brały udział w walce dwie dywizye, 
Straty po obu stronach nieznaczne. 


Z eynków towarowych 
Cennik ziemionpłodów w Krakowie 
z dnia 19 lipca 1904 r. w „Hali zbożow j*. — Tendencya 
niezmieniona. 

Pszenica biała od koron 9'70 do 10-00, biała tranzyto 
—— do ——, 6zerwona i żółta 950 do 9-80, czerwona 
i żółta tranzyto —— do —'—, węgierska 0'00 do 0'00. 
Żyto krajowe 7:50 do 7-30, targowe —'— do —*—, tran- 
zyto —— do ——, węgier 765 do 7:85. Jęczmień bro- 
warny U— do 0*00, na krupy 6:75 do 7'10, na paszę 6'50 
do 6'70, tranzyto —— Owies 720 do 7:60, 
Proso zwykłe 5.75 do 6-26. Tatarka 8— do 9-00. Tu- 
kurydza nowa 6:90 do 7:15, stara —'— do —*—. Cin- 
qnantin nowa 710 de 7'30, Cinqnantin stara —— do 
Groch Wiktorya 11:50 do 12560, zwykły 8-— do 
10: 50, pastewny 8'25 do 90U. Fasola cukr 12:50 do 13:—. 
długa 1000 do 11-—, krótka 9:00 do 10 00, perłowa 11*— 
do 11:50. Bobik 0-00 do 0 00. Wyka 6:00 do 6:50. Rzepak 


0 ——. 


zimowy 950 do 10—, tranzyto —'— do ——. Biemię 
lniane — 0 do —*—, koaopne 9'00 do 950. Lnica —— 
——, Mak niebieski 26— do 28:—, szary 24*— do 86—. 
Koniczyna nasienia czerwona —— do ——, nasienne 
biała —— do —— nasienna szwedzka —'— do — —. 
Esparsetta —— do ——. Lneerna —— do —*—. Ty- 
motka —— do —.—. Otręby pszenne 550 do 5-60, it 


560 do 570. Mąka czerwona 4-20 do 6'40. Ofagi 4:80 do 
5:10. Słoma żytnia długa 2:60 do 280, pszeniczna długa 
—— do ——, Mierzwa żytnia — — do ——. pszeniczna 
—— do =. Biano zwyczajne 3:80 do 4*00, Koniczyna 
pastew. 4'00 do 4:60, Soezewica 1400 do 17:00. Ceny 
notowane za 50 klg. 

Bank rolniczy we Lwowie. Dnia 20 lipca 
1904. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów Waluta 
koronowa. Pszenica gotowa 9:60 do 985, pszenica nowa 
8°25 do 8'75, żyto gotowa 700 do 7:45, nowe 575 do 
6-25, owies obroczny gotowy 6'75 do 7—, nowy 000 do 
ry jęczmień pastewny 0:00 do 000, jęczmień browarny 

6:80 do 6'75, rzepak 8'75 do 9'25, rzepak nowy 0— do 

0:—, groch pastewny 0:00 do 0-00, groch do gotowania 
175 do 9'50, wyka 5'00 do 5:25 bobik 6:25 do 6:60, hre- 
Gzka 7-75 do 8'50, kukurudza nowa 0:00 do 0:00, stara 
6:30 do 6-50, chmiel za 56 kilu bd 145 do 150, koniczyna 
czerwona 00*— do 00—, biała 00*— do ——, szwedzka 
—— do ——, tymotka 00:00 do 00--—, 

Spiryta s loso za 5 litrów gotowy 21-— do 28'40 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 13:50 do 13 76. 


Wiedeń 20 lipca. Kors w koronach i po 50 
klg. Pszenica 9*70 do 10:00, żyto 725 do 7:45, jęczmień 
0:06 do 0:00, knkurndza 6.25 do 635, owies 670 do 790 
rzepak 10- 40 do 1066. 

Pogoda: pochłodniało 


NADESŁANE. 


(2a tą rnbrykę Redakcya nie odpowiada). 


‘Salvator "LE" 


Maryjęniach nerek i prókorza, deleg 
8 moos, meat i sił šěou i o: g 
"=". ho w nieśytach A przyrz c= oddec 


rrywskcya NEK aż = mpa (Win. 


BOTEL EUROPEJSKI, 
Alberta Szkowrona, 

Przyjechali do Lwowa dnia 20 lipca 1904. 
M. br. Borkowski z Mielnicy, jenerał Nochodsky 
ze Stanisławowa, J. Binder z Wiednia, J. Grunwald 
ze Strychańca, R. Fleischman z Wiednia, R. Ru- 
drof z Probużny,dr. J. Malczyński z Tarnowa, B. 
Smiałowski ze Stojaniec, J. Rakowski z Hermano- 
wie, R. Ujejski z Pawłowa, A. Wołkowieki z La- 
chowie, ks. A. Wojnarowicz z Dnnajowa, A., Pro- 
mińska ze Sanoka, G. Orzakiewicz z Łańcuta, 
prof. P. Mooss z Kołomyi, J. Teodorowicz z Olejowa. 


2 ostałniej chwili. 


Ntan zasłewów. 


Wiedeń 20 lipca. (Tel. własny). Opubliko- 
wane wczoraj austryackie i węgierskie sprawozdania 
o stanie zasiewów nie zmieniły sytuaeyi, Oba stwier- 
dzają niepomyślny stan paszy, dlatego nie zdołały 
zmienić panującego silnego usposobienia. Ceny wszy- 
stkich artykułów ustalone na notychrzasowym naj- 
wyższym poziomie 


IKorsarstwo rosyjskie. 

Londyn 20 lipca. (Tel. pryw.) Konfi- 
skata angielskiego parowca pocztowego „Ma- 
laccas wywołałe tu ogromne wzburzenie. 
Wozoraj odbyła się rada gabinetowa, która 
zajmowała się tem, jakich środków użyć, by 
ochronić angielskie okręty przed napaściami 
rosyjskich parowców. 

W kołach parlamentarnych uważają sy- 
tuacyę za bardzo poważną; na giełdzie kon- 
soie spadły. Ogólne zaciekawienie skierowane 
jest ku temu, co się stanie w Port Said, do- 
kąd Rosyanie z okrętem „Malacca* w tych 
dniach zawiną. W Port Said jest dużo wiel- 
kich angielskich okrętów handlowych i ma- 
ryuarki. Tam mają Rosyanie wysadzić załog 
ang. z okrętu „Malacca*. Może więc rzyjść 
do poważnych starć. Okręt Malacca wiózł dyna- 
mit i jechał do Jokohamy. Dynamit jednak nale- 
żał do rządu chińskiego i miał być przetran- 
sportowany do Hong<ong. Sytuacya zaostrza 
się także wskutek tego, ponieważ Rosyanie 
wysłali rzeczywisty okręt wojenny mianowi- 
cie kanonierkę „Czarnomoreć* przez Bosfor. 
Anglia zaś zo owiązała się w traktacie z Ja- 
ponią zapobiegać wszelkiemu naruszaniu 
neutralności przez trzecie państwo. Musi więo 
zaprotestować energicznie w Konstantynopo- 
lu przeciw przepuszczeniu rosyjskich okrętów, 
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W. MANDELSTAMM. 


ŻOKIEJ. 


(Ciąg dalszy.) 


— Niewolno, panie Jim, bardzo mi przy- 

otrzymałem jednak rozkaz stanowczy. 
— Musiało mnie to spotkać... — mru- 
osal eksżokiej — nie mogą mi darować, że 
im wypowiedziałem słowa prawdy. 

Czynił alegoryę do zajścia z sędziami 
po nieszczęśliwej ješdzie na Bucefale. Mieli 

o niego pretensyę! Był niewinnie prześlado- 
wany! Kasia dzieliła żal jego i litowała się 
nad nim. 

Życie jego teraz ubiegało wśród tłumów 
aa baryeryą... 

Przyszła mu myśl chwycenia się rze- 
miosła wróżbity. Nie chciał nie przyjąć od 
Wioks'a, pozorami spełnianej służby uspra- 
wiedli wiał możność korzystania z dobrodziejstw 
Jusserand'a, ale nie miał żadnego skrupułu w 
oszukiwaniu głupoów. Osobistość swoją jednak 
ukrywał starannie. nikt nie domyślał się w 
nędznym wydrwigroszu. sławnego niegdyś 
Jim'a Blackwood. Przyswoił sobie specyalną 
taktykę, opartą ma intuicyi i elementar- 
nych  znajomościach psychologii. Czyhał 
na naiwnych  mieszozuchów, nowicyuszów 
na torze wyścigowym, na fanfaronów z pro- 
winoyi przybyłych do Paryża dla zapoznania 
się z wielkoświatowem życiem stolicy, lub na 
nieśmiałych młodzieniaszków. 


Jim zbliżał się do swojej przypuszozal- 
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kro... 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po £ ot, od wyrazu. 


Pierniki po różnych 
cenach. Herbatniki doskonałe, sporzą- 
daone podiag najlepszych przepisów, pudeł: 
ko (70 sztuk) i k. 20 h. Owece kandyzo- 
wane pudełko i k. i 2 k. Kiełbasy poi- 
skie na surowo do jedzenia kig. 2 korony. 
Polędwiea i szynka westfalska w pę- 
chermm klg, 3 k. go h Półgaski (jak po 
morskie) kig. 3 k. go b. — poleca Dwór 

Łapszyn, Brzeżany. 
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5-ga drieci, od Kkilkn miesięcy 
bez zajęcia, pozostaje w rozpacz- 


Ojciec 


liwem położenin materyalnem — błsga o 
ssjącie pisarza kancelaryjnego lab o jakie- 
kolwiek inne odpowiednie zajęcie. Łaskawe 
zgłoszenia do Administracyi pod „Ryszard 


GAZETA NARODOWA z Ozwariku dia 21 Lipca 


nej ofiary, klepał ją znacząco po ramieniu, | 
mrugał okiem I dawał znaki: 

— Chodź-no pan na bok. 

Gdy przynęta skutkowała, oco zdarzało 
się czasami, prowadził klienta w nstronne 
miejsce i z miną tajemniczą odzywał się swo- 
im komicznym akcentem angielskim: 

— Uhcesz pan grać na pewniaka ? 

— Na pewniaka? — żartował zwabiony 
gracz, przybierając minę niedowierzającą — 
na to człek rachować nie może. 

— Sekret cały awierzył mi Willy Lord 
dziś rano w kawiarni, 

— Ah! pan znasz Willy Lorda? 

(Jim czuł, że jego znajomość z Lordem 
wywierała wrażenie.) am 

— Wolno nie wierzyć — mówił niby ,z) 
urazą — nie przeszkadza to, że koń wygra 
grubą stawkę, | 

Poczem zaczynał doradzać, aby posta- 
wiono pięć ludwiksdorów. z czego „połowa 
dla mnie*, następnie poprzestawał bezintere- 
sownie na dwufrankowej za dobrą radę za- 
płacie. 

— Dobrze... dasz mi pan, co zechcesz... 
gdy jednak koń wygra, drugim razem dwa- 
dzieścia franków kosztować cię będą otrzy- | 
mane wskazówki. | 

— Zgoda — przystawał partner, zelek- 
tryzowany wielką pewnością siebie eksżokieja 
i uważając się już za zbogaconego z jego ła- 
ski gracza. 

Największa trudność w tem tkwiła, aby 
wynaleść tylu naiwnych głupców, ile koni 
zgłoszonych było do biegu. Ponieważ zaś od 
niepamiętnych czasów utrzymuje się zwyczaj, 
że w każdym wyścigu jeden koń wygrywa, 
wynikało stąd, że Jim dawał jedną wskazów- 
kę trafną. zysk więc pewny, a wielkość jego 


Ue tyiko wyszło! 


Akta grodzkie i ziemskie 


z czasów Rzeczypospolitej Polskiej z Archiwum tak zwanego Bernar- S 


zależna od wspaniałomyślności klienta, 


wood nie potrzebował znać dłużej ; jeśli oka- 
zywali się natrętni, znajdywał zawsze tłóma- 
czenie : 

— Koń zrobił fatalną omyłkę... Byłby 
wygrał o dżiesięć długości, gdyby mu nie za~ 

odzono drogi... Nie widziałeś pan, że za- 
trzymano go podstępnie?.. Nie był w sztosie... 

Jeśli wreszcie trafiał na unoszących się 
zapaleńców, Blackwood krzyczał głośniej od 
nich, a obawa wystawienia się na śmieszność 
powstrzymywała opornych. 

Kasia dla zarobku sprzedawała progra- 
my, dzienniki, ołówki i kupowała na zlecenie 
za kilkugroszowem wynagrodzeniem. bilety 
w kasach, co oszczędzało ich nabywcom dłu- 
giego wystawania przy okienkach. 

Oboje nie taili przed sobą zysków ani 
strat, kłócili się często, nie chowając długo 
do siebie urazy. Wracali niekiedy wieczorem 
bez grcsza w kieszeni. Kasia nie zdołała nio 
uzbierać, a Jim przegrawszy wszystko, przy- 
chodził zakurzony, zmordowany. 

Pocieszali się nadzieją, że Portland nie 
odmówi zaliczki. Gdy jednak praca opłaci- 
ła się obojgu, spijali się sam na sam we 
dwoje. 


ROZDZIAŁ XIII. 


Było to około godziny trzeciej w pogo- 
dny dzień czerwcowy; wyścigi odbywały się 
w Auteuil. Z rozpoczęciem biegów  bereiter 
grając na trąbce, głosił o nadejścin długiego 
rzędu wózków Towarzystwa Przewodników, 


poppen 


1904 Nr. 165. 


Panowie wyelegantowani, prowadząc pod 
rękę strojne damy, wchodzili za ogrodzenie, 
podczas gdy słażba czyściła i wycierała od- 
przężone konie, porządkowała uprząż... 

Jim zaczynał ś vietnie; koń, na którego 
stawił piętnaście franków, przyniósł mu sto 
ośmnaście franków w totalizatorze. Dla uoz- 
czenia takiej wygranej poszedł z Kasią do 
bufetu i nczęstowali się kilku kieliszkami al- 
koholu. 

— Jesteśmy dziś w sztosie, wszak pra- 
wda, Kasiu?.. Lifts Bell nie może być po 
bity... Goddam!.. nie powinien być pobity... 

— Nie wątpię o tem — odpowiedziała z 
powagą. 

Tego dnia Jim spotkał w Chantilly Jo- 
b'a dawnego head-lad'a Osborne'a. Wracał do 
Francyi po długim w Anglii pobycie. Powitał 
z radością „starego Blackwood'a, a zaprowa- 
dziwszy go do baru, rzekł mu poufnie: 

Możesz stawić na Lifts Bella... Tre- 
luer Ford, z którym jestem w stosunkach 
przyjaznych zapewniał mnie, że na niego li- 
czyć można... Byłby wygrał Wielki Steeple, 
gdyby się nie był potknął przy rzece. 

— Dziękuję — zawołał Jim rozrado- 
wany. 

— Wygra na pewno 
dozorca. 

Job nie miał zwyczaju czynić uwag lek- 
komyślnie, słowa jego ceniono na wagę złota. 
Jim'a nadto cieszyło, że usłyszany progno- 
styk zgodny był z jego własnemi przewidy- 
waniami: dnia poprzedniego rozpatrując pro- 
gram wyścigów, uznał, że największe szanse 
| wygranej ma Lifts Bell. 

Teraz, gdy nadeszła stanowcza chwila, 


powtarzał eks- 


ZEE 


— Byłoby to nierozważnie... choesz po- 
wiedzieć: wszystkie nasze osiągnięte zyski? 

— Przypuśćmy trzysta franków... zgoda? 

— Mądzę.. że możnaby... 

— Nio nie ma, kto nic nie ryzykuje. 

— Choesz tego? — mówił Jim, pozornie 
niezdecydowany. a rad w głębi duszy. 

Widząc, że gotów jej ustąpić, Kasia 
chciała z instynktowną hipokryzyą zrzucić z 
siebie odpowiedzialność. 
ie, masz słuszność... musimy się rzęs: 
dzić rozsądkiem. 

Nie mogąc zapanować nad silnem wzru- 
szeniem. Jim poszedł stawiać. Miał minę śmie- 
sznego lonkiszota; rozradowany podał kń- 
syerowi paczkę banknotów, mówiąc: 

— Stawiam na Lifta-Bell'a... , 

Potem poszedł do okienka pięódziesięcio- 
frankówek, gdzie pod dozorem Kasi dokonal 
reszty zakładów. 

— He! — zawołał — co będzie za uczta, 
jeśli koń wygra! 

Przyszłoby nam szczęście w porę... 


* ` 
* 


Przedefilowały wierzchowce. Gdy Lifts- 
Bell ukazał się na torze, podziwiali go wszys- 
oy bez wyjątku; sieró jego jak w zwiercie- 
dle odbijała połysk słońca, zwoje muskułów 
uwydatniały się na udach; w próbnym galo- 
ie wykazywał zalety pierwszorzędnego wy- 
cigowcą. Mimo to żywiono odnośnie do nie- 
go pewne obawy. 
Largin ma na nim jechać — mówił 
Jim, skrobiąc się w głowę — dobry żokiej, 
ale nieszozęści mu się zawsze przy rzece. 
— Tam koń jego potknął się ostatnim 


Co się tyczy zawiedzionych, tych Black- 


dyńskiego we Lwowie 


wskutek fundacyi śp. Aleksandra hr. Stadniekiego wydane staraniem|c$* 


galicyjskiego Wydziału krajowego 
tom XVIII. 
cena GO oron. 


Do nabycia we wszystkich znaczniejszych księgarniąch. 


Skład główny w księgarni 


Seyfartha i Czajkowskiego 


we Lwowie. 


Ce tylko wyszło! 


stawających wprost trybun. Skrzynie oger- 
wone, zielone, żółte, ożywiały różnobarwno- 
ścią swoją tłum czarny i szary, krążący po 
placu. 


| i... — namawiała Kas a. 


oboje z Kasią spoglądali na siebie wzrokiem, 
żądzą gry rozpromienionym. 
— (łdybyśmy wszystko na niego stawi- 


razem. 
| (Dok. nast.) 


PODOLE 


CN 


Ludwika Stasiaka 


J(umoreski 


wyszły t są na składzie we wszystkich księgarniach. 


+ 
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| ermenin ia o ZY: 


W Adminisiracyi „GAZETY NARODOWEJ“ 
ul. Kopernika 1. 7. 


DO nabycia: 

F. Suryn. „Fatalne wpływy” powieść 1 tom str. 144 k. — 50 b. 
A. Halka. „Tatarka“ powieść 1 tom str. 96 . . . . n — 40, 
St. Graybner. „Pan Wyręba* powieść 1 tom str. 182 » — 40, 
J. I. Kraszewski. „Rodzeństwo“ powieść 2 tomy str, 408 „ 1 — 
J. K. Zielśński. „Ofiary“ powieść 1 tom str. 368 
5 „Szkiceś 1 tom str. 253 awa Tw 


ś „Wspomnienia starego kawalera“ powieść 
1 tom , 


» 1—, 


1—, 


2 30 h. 


Z przesyłką pocztową o 20 hałerzy więcej za każdy tom. 


147 


(aprykczyj zaleszezyckie. 
Mor ela wyborne, ośdkiegnie Piwieże 


rwane, wysyła w kossykach 5-cio kg. franko 
sa zaliczkę po 3 1. 40h. D. Kratz, 
właściciel ogrodów w Zaleszezykach. 148 


Zakonnice nawiedzenia Najś. Maryi Panny, dawniej Wileńskie, później 

zamieszkałe w Wersalu, obecnie osiadłe w Jaśle ma Giógce Na- 

edzemia za miastem, gdzie powietrze zdrowe i przestrzeni dużo, 

otwierają Zakład naukowy ż początkiem roku szkolnego od 1. 
września 1950. 486 


Bliższych intormacyj udziela na żądanie Przełożona zakonu. 


HL świeży, (lipco 
Miód pszczelny i7, 02e 
patoka, kuracyjno-deserowy, bez żadnych 
domiczzck, wysyła w blaszenkach szczelnie 
zamkniętych po 5 kg., s pasiek własnych, 
już z op. poczty za 6 korom, s po 
wołaniem się na niniejsze Ogłoszenie. 
raąd dóbr siemskieh i pasiek Żygmua- 
ta BEDE" 4 w Siemikowe eh, poczt 
$iemikowes. 14 


G. k. kolej państwowa. 


Biedny 


Kapncińs 


lakiernik msa 


— Lwów, al. Spadzista nr. r. 


Pociągi lokalne. 


(Czas środkowo"vuropejski). 
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Odchodzą ze Lwowa: 


do Brznchowie 5:48 rano, 930 i 10:50 przed południem, 105, 3:35, 5:05 po 
południu, 7'05 i 8-04 wieczór (od 8/5 do 11]9 wł), 11:10 w coty 
każdej niedzieli 

do Janowa 6:50 rano, 915 przed południem (od 1/5 do 30/8 włącznie), 1:35 
po poźndniu od. 15/5 do 318 w niedzielę i świętą), 3'18 po po- 
łudniu (od 1/5 do 3019 włącznie) i 548 po południu 

do Szczerca 1'45 po południu (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta) 


do Lubienia wielkiego 215 popołndn. (od 13/5 do 11/9 w niedzielę i święta) 


mri- 
eamGK© (przedtem ‘półka komandytowa 


Jalinsza Wanga) 
we Lwowie ul. Kościusaki 1. 10. 
wyroby własne. 


5167 
| 


Około 35.000 butelek. | 


Stare | wyborue 


białe i czerwone Wina 


wysyłają wprost sami producenci w Kar- 
łowieaćk (Syrmia) po cenie 1-5Q ker.$ 
za butelkę (opakowanie osobno po wła-|5 
smych kosztach) jedynie zu gotówkę lub 
za pobDraniGmi. 515 

Wino to gotów jest każdy producent za 
zwrotem pieniędzy bezzwłocznie odebrać, 
jeśli prsy otwarciu pierwszej flaszki nie 
będzie według przekonania odpowiadało 
swą dobrocią cen e. 

Jovan A. Jevie (:dwolat) w K 

tłowicaci (Syrmia). 


Przychodzą do Lwowa: 


z Brsuchowie 6'42, 7-30 rano, 1145, przedpoł. 300, 430 i 503 pó południu, 
7-54, 8:59 wieczór (do 11/9 włącznie). 


z Janowa 8'20 rano, 1-16, 445 popołudniu, %25 wieczór (od 1/5 do 30/9 wł.) 
10-10 wieczór (od 15/5 do 31/8 włącznie w niedzielę i święta) 


ze Szozórea 9-85 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie w niedzielę i święta) 
z Lubienia wielkiego 11'85 wieczór (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta) 


DOODODODOOCHXDODOOOOOOCOCOOX 


DAMSKA PRACOWNIA 


KRAWIECKA. 9436 


Uwiadamiam Szanowne Panie, że powróciłam z zagranicy 
i wykonuję wszelkie kostyumy oraz suknie wizytowe na 
sposób paryski, po bardzo niskich cenach; przy większych 
zamówieniach jak np. wyprawach, daję odpowiedni opust, 


Pracownia przy ul. Batorego i. 7. 


| O. GODLE SEIE. 
HKXXIQDODOOOIXIOOOOCOOCOOCHEK 


Założono w r. ROPGRORO 
Ekspedycya anonsów 


_ puk NASTĄPUT 


Fo 
* 


Nowośći 


Gook'a & Johnson'a 
amerykańskie patent. 


kółka przeciw nagniotkom, 


Najlepszy i najpewniejszy środek obe- 

cnie, madzwyvzajne działanie, uśmierza 

hatyehmiast ból Do nabycia we wazyst- 
kich aptekach i drogaeryach. 

1 sztukz w kopereie 20 hal, 6 sztuk 
w kartonie 1 koromę — za posyłkę 
poest. 20 hal. 

Główny skład: „Zum Samariter*, 

Graz. 376 


Panie 


jadące de wód albo potrzebujące na 
wieś uzdolnionych Łrawcowyċh lub szwa- 
czek, zechcą się zgłosić do Stowarzyszenia 
pracownic konfekcyi damskiej św. Józein 
(ul. Sokoła l. 1) gdzie każdego czasu zna- 
leść mogą odpowiednie pracownice. Biuro 
wywiadowcze Stowarzyszenia otwarte jest 
codzieanie w godzinach od 12 do I w po- 

ładnie. 467 


Sera > Poza = me 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


(Max Augenfeld & Emerich Lessner) 
I, Wollzeile 9 VWLEN I, Wollzeile 9. 


rzyjmuje ogłoszenia wszelkiego rodzaju, do wszystkich 
is uników austro-węg. monarchii 1 zagranicznych, po nad- 
zwyczaj niskich cenach. Leży to w własnym interesie P, T, 
ogłaszających, zażąda przed zamówieniem Raszej 1j- 
większej księgi wzorów. 


Kataiogi i plany ogłoszeń gratis i franco. 


Tai r T © 9,00 © b 4 


4 


Zakład NAUKOWY. jaaażażażosiażażać 


POCIAG 
ponp. |080b. 
przych. 0 ze 


| Podwołoczysk, (O 


i ae 3% GE 
AA Tor. 


Do Lwowa z 


(na dworzee główny) 


Iekan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa Delaty- 
na (od 1/i0do 30|4:, Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, 
Czudina, Serethu, Radowiec, Dorny Watry i Snezawy 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbalu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Qrzymałowa 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlshadu, 
Pragi) Orłowa, Nowego Sącra, Oświęcima, Zakopanego 
p. Pizemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 


Tuchli (od 15/6 do 30/8), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro- 
hobycza, Borysławia 

Jaworowa a 

Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej f 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymażewa, Potutor, 
Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pust., "zały, Kopyczyniece 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karisbadu, Pragi), 
Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa, Mielca 
via Dembicw, Sambora, Chyrowa 

Ickan, zydaczowa, Nowosielivy, Serethu, Berhomethu, Ozudina, 
Brodiny 


Krakowa, (Berlina, Wrosławia, Wiednia, Karlsbadau, Pragi), Za- 
kopanego przez Kraków (od 25/6 do 159), N. Sącza, Or- 
łowa (od 1/7 do 15/8), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma- 
nowa, Iwonicza, Chyrowa 2%. 
Iokan (Bukaresztu), Putntor, Żydaczowa (od 1/5 do 30/9) Czortkowa, 
Husiatyna, Kórózmazó, Nowosielicy, Dorny Watry, Saczawy 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiedaia, Warszawy), Pragi, 
Karlsbadu, Oświęc ma, Wieliczki, Liubaczowa, Tarnobrze- 
gu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
dossy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
czyk, Skały, lwania pustego, Husiatyna 
Ławocznego, (Peszin), Chyrowa, Kałussa? Borysławia, Kochawiny 


+ 


Na dworzee „Podzamezs* 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 

tyna, Kopyszyniec, Czortkowa 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszesyk, Potu- 
tor, twamia pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 


czyk, Potutor, [wania pustego, Skały, Husistyna 


UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo- 
eurepejski jest późmiejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. — W mieście 
wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: Agencya dzienników J. St. Sokołow- 
skiego w pasażu 


usmana 1. 9, od 7-mej rano do 8-mej godz. wieczorem, 


ŚR SAR 


DEPESYMTH | | UMKA A UMAWA | RA WZA © UNA UNA | 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 15. czeżwca 1904 Zoku, 
(Czas środkowo - europejski). 


$ 610] [ekan, Czortkowa, Kałnaza, Delatyna przez Kołomyję (od 11/6 do — 630] Iekan, (Jasa, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potntor, Kdrga- 
30/9 w niedzielę i swięta) Kórozmóz0 (od 1/5 do 30/9 wt), mezö, Czortkowa, Nowosiełicy, Brodiny, Putny, Dorna 
Brodiny, Puiny, Snozawy, Dorny W;try (od 1/7 do 31/8), Watry (od 1|7 do 31/8), S :czawy 
Serethu, Berhomethu — 6:30] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hnsiatyna, 

= 80] Kawy ruskiej, Sokala Czortkowa 

740] Podwotoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów z= 6:4} Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 

— 1-45] Zawocznego, (Pesztu), Obyrowa, Borysławia, Kałneza = 6:50] Jaworowa 

— 800] Sambora, Chyrowa 8:28] — | Krakows, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlshadu, Lu- 

— 810] Stanisławowa, Żyda zowa, Potutor. baczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Za- 

—| 8-20] Jaworowa kopauego (v. Kraków od 25/6 do 15/9) 

— 855] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, — 835] Krakowa, (Wiednia, Waresawy, Pragi, Karisba:in), Sanoka, Ry- 
Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Stróż, Orło- manwa, [wonicza, Tarnobrzegn, Stróż, Nowego Sacza, Of- 
wa, Mezó Laborez (Pesztu) towa (od 1/7 do 1519), Oświęcima 

Stryja Borssławia — 910] Ławocznego, Chyrowa, Borpaławia, Katusza, Chodorow* 
Rzeszow, Jarosławi*, Lubaczowa — 9:25] Sambora, Chyrowa 
Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórósmez0 — | 10:35] Tarnopola, Potator 
Ławocznago, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawiay — | 10:45] Czerniowiec, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosielicy 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. — | 10:50] Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
ch, Jasia, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 155) — | Podwełoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniew, Ozort- 
Chyrowa f i kowa, Husiatyna, Skały, Iwania pustego. Grzymałowa 
EF Ickar, Czostkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koemania, Nowosielicy 245] — | lekan, (Botuszan, Jasa, Bukaresztn), Kałusza, Zydaczowa, Czortko- 
przez Zuczkę, Wyżnicy, Serethu, Suczawy, Radowiue “a, Zaleszczyk, Wyżniey, Kórosmesś, ieh ania, Dorny 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- Watry, Suerany Nowosieliey 
tyna, Kopyczyniec, Rożoówy 255| — | Krakowa, (Wiednis. Wrocławia, Berlina, Pragi, Karisbadn), Ja- 


— 6:43] Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Husia- 
tyna, Czortkowa 

— | 10:52] Tarnopola, Potntor 

PAU — | Podwołoczysk (Kijowa, Odeasyj, Brodów, Kopyczyniec, Zalesz 
czyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, 

riymał. l QCzortkowa 
— | 931] Podwołoczysk, (Kijowa, Oduasy), Brodów 
— |1124 Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, 


|przych. oe. | 


POCIĄG 
Ze Lwowa do 
(z dwerca głównego) 

Krukowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi 
Karlshadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, PA A 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Sącza 

Ikan, (Juss, Bukaresztu, Constancy), Kórósmez6 (od 1/5 do 30), 
Słob, rung., Seretu, Berhomethu, Borodiny, Suczawy, Dor- 
ny Watry, Kocmania 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karisbadu) 
Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sanmi Menó Laboroza, 
Rymsnowa, Iwcaicza, Jasła, Stróż, Mielca, Orł:ma, Wio- 
liezki, Oświęcimia 


sła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lubaczowa 
Tuebh (od (5/6 a 30/8 
uebli {od 15 o 30/9 włącznie), Skolego (od 115 do 30/9 wł. 
Stryja, Chyrowa, Borysławia, Chodorowa, Kałusz» Ę ) 
Rzeszowa, Lubacaowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa | 
Kolomyi, Żydaczowa 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, 
Sk Chyrowa, 
Orłowa, Oświęcima 

Łuwocanego, (Pesztu), Chytowa, Borysławia, Kałusza 

Rawy ruskiej, Sokala 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 

Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.), Chyrowa, N. zara 

Ickan, Czorikowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowośielidy, 

Barhomethu, Czudina, Serethu, Brodirzy, Dorny Watry, Suezawy 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chyrowa, Rymano- 
wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Ohabówki, 
Zakopanego (od 1/5 do 24/6 i od 169 do 30/4), Jasta 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczynee, Iwania pustego Potutor, 

> Skały, Husiatyna, Zuloszczyk, Grzymałowa 

cyja 

H Kawy ruskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli) 


Berlins, Warszawy, Pragi, 
Mezó-luaborcz, (Pesztu), N. Sącza, 


Z dworca „Pedzamesc” 


Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Qraymałowa 


ž48 zwykłe i wszelkiego innego rodzajn bilety, taryfy, illustrowane przewo- 
dniki, rozkłady jazdy itp. Biuro informacyjze kolei państwowych (ul. Kra 
sickich 1. 5 w podwórzu, schody II. drzwi nr. 52) w godzinech urzędowych 
(od 8 do 8 popoł., a w święta od 9 przedpoł. do IŻ w południe). 


a nA — A panna ma m W w w m O a $ 


SS ERIE PL m 5 


4 drukarni i iitogralii Pillera i Spółki: -« 


